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Rząd wprowadził iraklaty
handlowe z pominięciem sejmu.

Naruszenie wyraźnych przepisów konstytucji.
Powrdt osławionego p. Jaroszewicza.

W A R SZ A W A , 16. sierpnia (tel. wł.) 
W  W arszaw ie krążą pogłosk i,  że na s ta 
now isko komisarza rządu wraca os ław io
ny  p . . Jaroszewicz, b. kom isarz rządu za 
czasów p. Switalskiego, a usunięty  sw ego  
czasu przez p. p rem jera  Bartla, t

P an  Jaroszewicz zfciany jest z afery  
upad łe j  f irm y „ J a ro t“ , k tóra  o trzym ała  
od  Banku G ospodars tw a  K ra jow ego n ad 
m ierne kredyty , ponad to  p. Jaroszewicz 
jest p o d o b n o  cichym spólnikiem nocnego 
kabare tu  „N itouche“ .

—o —

W Y CIĄ G  Z PR O T O K O ŁU  W SPÓ LN E G O
z dnia  8 s ie rp n ia  1930.

Sąd1 okręgow y iwte Lw ow ie W ydzia ł VI k a rn y  
w spraw ie konfiskaty  n r. 176 czasopism a p. 't.
,.D ziennik L udow y" z daty Lw ów  dn ia  4. s ie r
p n ia  1930 d'o sygn. VI. I. P r. .132/30 tia  posie 
dzeniu n iejaw nem  dnia 8 sierpnia 1930 po  w y
s łuchan iu  w niosku P ro k u ra to ra  okręgowego 

Postanaw ia
uznać za U spraw iedliw ioną dokonaną dn ia  3-go 
s ie rpn ia  1930 przez P ro k u ra to ra  okręgow ego We 
Lwow ie konfiskatę czasop ism a p. t. D ziennik L u 
dow y n;r. 176 z tdJaty JLWów 'dnia 4 jsieirtptnia 1930 
zaw ierającego w  art. p. t. „C hrystus i  robo tn ik" 
w całości znam iona W ystępku z § 303 zarządzić 
zniszczenie całego nak ład li 1 'Wydać W m yśl 
§ 493 kpk. zakaz dalszego rozpow szechniania 
tcfeo p ism a drukow anego.

Z arazem  wydlaje się  odpow iedzialnem u re 
daktorow i tego .czasopisma nakaz, by orzecze
nie n in iejsze um ieścił bezp ła tn ie  w n a jb liższym 
num erze  i to n a  pierw szej stronie. 1

N iew ykonanie tego nakazu  pociąga za sobą 
następstw a przew idziane w § 21 ust. d ru k . ‘z 
17 g rudn ia  1862. Dz. P .P .  N r. 6/1863 tj. zasą 
dzenie za p rzekroczenie na  grzyw nę db  400 z}.

U zasadnienie:
O głoszenie d ru k iem  w ym ienionego Wyżej a r 

tyku łu1 m a  n a  celu  w yszydzić i  pon iżyć  u rz ą 
dzenie kościoła, p r a w n ie 'w  Państw ie ' uznanego 
jakiem  ]est osoba księdza, jako  .członka stanu  
duchow nego, po odpow iada znam ionom  w ystępku 
% S 303 uk.
W ed ług  §§ 487. 489, 493 pk . oraz §§ 36 i 37 
ust. p a s .  jest zatem  pow yższe postanow ienie 
uzasadnione.

N a oryginale w łaściw ć podpisy  Za zgodność 
(podlpis nieczytelny) .stąrszy sekretarz.

Katastrofa kolejowa pod Krakowem.
KRAKÓW, 16. 8. (Pat). W  dniu 15. 

b. m. o godz. 18.10 w  krakowskiej d y 
rekcji kolei na stacji Pod łęże  na linji 
K raków  — Bochnia wykoleił się pociąg 
wskutek m ylnego nastawienia zwrotnicy.

20 w agonów  w yskoczyło z szyn. P a r o 
wóz został uszkodzony. Jeden  konduktor  
odniósł lekkie kontuzje. Ruch odbyw a się 
po  torze zapasowym.

—o —

STA N  W OJENNY W SZANGHAJU. I w prow adziły  stan  w ojenny w H ankou i 
SZ A N G H A J, 16. 8. (Pat) .  Jak donosi Szanghaju.

Agencja „Indopacyfic“  w ładze chińskie ---------

Z Indyjskiego placu boju.

N a pó łnocno- zachodniej granicy Ind ii b ry ty jsk ich , leżące m iasto  P eszaw ar jest p rzed m io 
tem  ataków  górskiego szczepu afgańskiego A trydów . N a ryc in ie : zak ładan ie  d ru tów  kolczas

tych celem  o b ro n y  m iasta.
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Koniec Kurdów,
W  związku z ostatniem powstaniem  

K urdów  i pow sta łym  na tern tle konflik
tem turecko-perskim  na czasie jest zw ró
cić uw agę na przyczyny licznych pow stań 
K urdów  w ostatniem  dziesięcioleciu.

K urdystan usiłow ał po wojnie św ia to 
wej pozostać inadal lam usem  'średniowiecz
nego feudalizmu, co było  możliwe pod 
rządami tureckich su łtanów , którzy w K ur
dach widzieli najbardziej oddane  sobie 
podpory .

Uprzywilejow ane stanowisko Kurdów 
po wojnie skończyło się, a ich te ry to rjum  
podzielone zostało pom iędzy  Turcją , P e r 
sją i Irakiem. T em sam em  przerw ana zo
stała  bezpośrednia łączność teg o  narodu, 
liczącego zaledwie kilkaset tysięcy ludzi 
i coraz częściej zaczęli odczuwać na w łas 
nej skórze now ą rzeczywistość. Najmoc- 
niejszem uderzeniem, jakie ugodziło  K u r
dów, było  zaprzestanie subwencyj, udzie
lanych im przez S tam buł.  . Odczuła to 
przedewszystkiem uprzyw ile jowana g a rs t 
ka w śród  K urdów , gdyż reszta za trudn io
na by ła  pasters tw em , przy eskortow aniu  
karaw an, wielu . tw orzy ło  bandy rabunko
we, wielu zaś żyło na dw orach  m ag n a
tów  i t. p. Ale wszystko to  u leg ło  zm ia
nie. Poza ^wstrzymaniem subwencyj upad ł 
istniejący tam  łiandel,  gdyż komunikacja 
z Persji do M ezopotam ji odbyw a się o b e 
cnie na innych drogach  i przy pom ocy 
innych środków  lokomocji.

Niezadowolenie K urdów  z pow odu  
rozbicia ich dotychczasow ego try b u  życia 
zostało  spo tęgow ane przez w pływ y, jakie 
w y w arły  elementy, k tóre  zbiegły tu po 
usunięciu sułtana. A mianowicie, zw olen
nicy m onarchji liczyli na to, iż przez w y 
wołanie  pow stania uda się m onarchję p rzy 
wrócić. Jak wszystkie narody , nieorjentu- 
jące się w skom plikow anych zagadnie
niach w spółczesnego życia, Kurdow ie 
uwierzyli, iż z bronią w ręku uda się im

O g ro m n y  nap ływ  chętnych do jazdy 
na dożynki do Spały, wyjaśnia się tern, 
że wielka część uczestników naw et 25 p ro 
cent ceny biletów jazdy koleją nie p o trze 
bow ała  płacić. O to  w powiecie g rodz ień 
skim rozsyłano nast. zawiadomienia:

Do Z arządu  O gńiska O sadników , 
zw yczajem  odbędą ,się ogólnopolskie dożynki 

W  fdinju Ki i  17 ^ejt-pnia b. r . tirpdysiyjłiym 
w Spaie i— letniej [rezydencji 'Pana P rezyden ta  
Rejczpospolitęj.

Zw iązek O sadników , pow iatu  gi'odżień- 
kiego w spólnie z O kręgow cm  T ow arzystw em  

Rolniczem, o raz  z W ydzia łem  Sejm iku  G ro
dzieńskiego, organjzu je  w yjazd1 swych cz ło n 
ków  n a  t ę  uroczystość. Z pow iatu  g rodzień
skiego będzie  m ogło w zjąć udźia ł W dożyn
kach  35 osób, za  k tórych będą  pokry te  k o 
szta podróży  w  całości W  liczbie tej w inni 
się znaleźć i  osadnicy, podlani w sp isie  W y 
działow i Pow iatow em u pirzez Gminy. W  tym 
celu  P rezesi O gnisk w inni niezw łocznie p o 
czynić starania , by  przynajm nie j jeden  osa-

wywalczyć beztroskie życie z przeszłości. 
T o  też lata pow ojenne  roiły  się od licz
nych buntów i pow stań  K urdów  przeciw
ko obecnym  w ładcom  T urcji  i Persji, 
k tóre przez oba te państw a t łum ione  zo
s ta ły  w bezwzględny sposób. W praw dzie  
pierwsze ich powstanie omal że nie skoń
czyło się katastrofą m łodej republiki tu 
reckiej, ale pociągnęło  równocześnie na j
lepsze siły  K urdów . O becne powstanie nie 
było  właściwie niczem innem, jak aktem 
wściekłości i rozczarowania. Kilkotygo- 
dniowe walki z dobrze uzbro jonem  w o j
skiem tureckiem pociągnęło  z pośród  nich 
wiele ofiar. <

Dotychczas wojska tureckie i perskie 
we wszystkich fazach walki z K urdam i 
w spó łdzia ła ły  wedle uzgodnionego planu, 
operu jąc  również aeroplanam i, k tó re  w y 
rządzały olbrzymie zniszczenie w śród  p o 
wstańców. Z jaką zaciekłością walczono 
po obu  stronach, świadczy fakt, że K u rd o 
wie odcinali g ło w y  swoim  po leg łym , aby  
ich krew nych nie narażać na zemstę zw y
cięzców.

W  czasie likw:dowania pow stania  K u r
dów  T urcy  i Persow ie stosowali odm ien
nie m etody, charakteryzujące politykę i 
reform y, przeprow adzane w obu tych k ra 
jach. Podczas g dy  T urcy  po  zaprzestaniu 
Walk ugasili swoją zemstę w wyrżnięciu 
trzech tysięcy K urdów , między nimi k o 
biety i dzieci, to  Persow ie budow ali spe
cjalne m osty  i w  drodze ultim atum  żądali 
rozbrojenia przez podrzucanie broni pod 
temi mostami. Jak wielkie by ły  zapasy 
boni pokonanych, okazuje się z tego, iż 
w  jednym  dniu podrzucono 45.000 k a ra 
b inów nowej konstrukcji, z czego wynika, 
iż powstanie to  nie by ło  wolne od  w p ły 
wu obcych czynników.

Obecna walka z K urdam i jest ró w n o 
znaczna z ostatecznem przypieczętow a
niem ich losu.

dnik z każdego O gniska by ł um ieszczony 
w spisie przez G m inę. T e rm in  złożenia s p i
sów W ydzia łow i przez G m jny został w yzna- 

,  iczony do dńia 13 b. m.
P rócz  pow yższej liczby m ogą . w ziąć u- 

dział w dożynka-ch i inn i osadnicy, lub o- 
sadniczki, jednakże za dopłatą  do podróży  
około 25 zł. od1 osoby. W  razie gdyby zn a
leźni się chętn i dó w yjazdu n a  tych w a ru n 
kach, p ro s im y  niezw łocznie pow iadom ić tut. 
Związek, byśm y mogli przygotow ać d la  n jch  
po trzebne dtokumenty. Zgłoszenia po 13 b. 
m . przy jm ow ane n ie  będą.

Ponieważ w innych powiatach „k o n 
tyngenty'* bezpłatnych dożynkow ców  b y 
ły znacznie większe, a m asow o po całym 
kraju  rozrzuceni „komitetowi** jeszcze za 
„fatygę** oprócz darm ochy  dostali jeszcze 
w ydatne „d je ty“  za dożynkow ą pracę, — 
w artoby  się dowiedzieć, co ta impreza fun 
dusze publiczne kosztowała ?

W j Polsce wyrobili się już „fachowcy,

którzy mają zajęcie w różnych państwo- 
w o-twórczych widowiskach i patrjotycz- 
nych zbiórkach i jak dotąd  doskonale im 
się powodzi. Są to  obok posad dy rek to 
rów  ciężkiego przem ysłu , kom isarzy w 
kasach chorych i kilku jeszcze nielicznych 
stanowisk, pod o b n o  najintratniejsze sp o 
soby zarobkow ania w  Polsce. Zapewne 
dlatego s p a d a 'u  nas ilość bezrobotnych  w 
statystykach urzędow ych, chociaż robo- 
ciarze ciągle chodzą bezrobotni.

B B.S. w Turcji.
Dzisiejszą T urc ją  — jak w iadom o — 

rządzi dyk ta tu ra  Kemala Paszy. Rządzi nią 
bezwzględnie, bezapelacyjnie, po w scho
dniemu. Na rozkaz z g ó ry  zm odernizowa- 
się Turc ja  (po wierzchu) na m od łę  etiro 
pejską, muszona została odrzucić sw e o b y 
czaje, strój, alfabet. Ostatnio jest Europa 
świadkiem ciekawego zjawiska. D yktator 
uznał, że do pe łnego  zeuropeizowania 
Turcji potrzeba w parlamencie, będącym  
niewolnem narzędziem w jego ręku — o- 
pozycji. I s ta ło  się, czego sobie życzył, bo 
oto ta opozycja zjawiła się na jedno tu 
pnięcie nogi dyktatora .  A właściwie zapo
wiedziała swe zjawienie się na forum  p a r 
lamentu.

D otychczasowy poseł turecki w P a 
ryżu, Fethi Bey, p rzybył do Turcji, aby  
tam  *1

za zgodą wysokiej zwierzchności zało- ' 
żyć partję opozycyjną. i

Jakże t o ?  Przecież Turc ja  posiada już 
parlam ent, prasę i inne instytucje, 'wzoro
w ane na demokracji  eu ropejsk ie j?  Tak, 
ale Kemal Pasza wzoruje się na M usso- 
linim, k tó ry  też ma swój „parlament**. — 
W  publicznym życiu Turcji  istnieje tylko 
jedna opinja, która sw obodnie w ypow ia
dać się może, tylko jedna prasa, m ogąca 
wychodzić, tylko jedna partja ,  która nie 
jest zakazana: a too rządową. Są tam  i 
„wybory**, polegające na tern, że g łosu je  
się na listę k andyda tów  rządowych, zaa
probow anych  przez Kemala Pasza, ponie
waż żadna inna lista jest niedopuszczalna.

A teraz nagle pow staje  partja  opozy
cyjna ! Pow staje  ona również za aprobatą  
dyktatora , została w porozum ieniu  z nim 
stworzona.

Będzie to  partja  um iarkow anie opozy
cyjna, republikańsko - nacjonalna, k rótko 
mówiąc dostosow ana w zupełności do p ro  
g ram u  rządow ego. Pow stanie  jej można 
nazwać wydarzeniem  rodzinnem w obozie 
Kemala. (

Na czele jej s taje Feib Bey... zaufany 
przyjaciel Kemala.

Cóż za uderzające p o d o b ień s tw o ! — 
T ak jak w Polsce, pow sta ła  w T urcji  ,,o- 
pozycja** na rozkaz, na życzenie rządu. 
A czy „zaufany przyjaciel** dykta tora  tu 
reckiego nie jest sobow tó rem  p. M ora- 
czewskiego, również „zaufanego przyja- 
ciela“  ?...

—o —

Kto płacił za dożynki?
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t*rzed 10 laty.
G d y  ofensywa sowiecka par ła  na W a r  

szawę i wielu wątpiło  już w możność o- 
brony  kraju, rozs trzygnęły  się losy p rzy 
należności pańs tw ow ej Śląska cieszyńskie
go i W arm ji.  Mianowicie wówczas pań 
stw a koalicyjne uzyskały  od  Polski i C ze
chosłowacji p raw o  sam odzielnego zadecy
dowania o przynależności państwow ej 
Śląska cieszyńskiego, w którym  ludność 
polska s tanow iła  większość.

Decyzja państw  koalicyjnych, p ro te g u 
jących Czechosłowację, podzieliła Śląsk 
w ten sposób, że Polsce przyznano 1002 
km 2 z 1,139.000 mieszkańców, w tern 93 
tysięcy Polaków, a Czechosłowacji p rzy 
znano 1280 km 2 i 295.000 mieszkańców w 
tern 140.000 Polaków, w  99 proc. robotn i
ków, p ionierów polskości w  tej dzielnicy.

D rugą  pzregraną, k tóra  by ła  też re 
zultatem ryzykanckej ówczesnej polityki 
w ojennej była  W arm ja .  Mianowicie 11 li- 
pca 1920, g dy  wojska polskie cofały się

Z szum em  i loskoiem  założona Przez obóz 
pom ajow y „socjalistyczna trak c ja  rew olucyjna", 
w ydaje w W arszaw ie  1 ,P rzedśw it". P ism o  lo, 
nie dochodzi w praw dzie w  nasze strony, podo
bnie, jak kosztow ne p ró b y  zaszczepienia U nas 
tcigo sanacyjnego socjalizm u spaliły  n a  panew 
ce, z obow iązku jednak dziennikarskiego trze 
ba czasem  zwrócić uwagę, jak  niepoczytalne 
rzeczy Jzieją się w tej p re to rjań sk ie j g ro m a
dzie. "

O tóż ze zjazdu legjonistów  f  Radomiu! l z 
m ów  tam  w ygłoszonych naw et p ra sa  sanacyjna, 
i ipólkownikoWska ń ie  ważniejszego w ykrzesać 
nie zdotata. T ylko pos. Pączek W sążnistymi 
artyku le  Przedśwjtui" znalazł tam  „w skazania... 
dla całe j k lasy  ,robbtniczeJ“. Pod1 ty tu łem  „ p a 
dły w ażkie .słowła" pisze ten  osobliw ego p o 
k ro ju  socjalista: jApicl gen. Rydza- Śmigłego
jest apelem , n a  k tó ry  n je  tylko legjoniśei, ale 
c a ła  ktasia lrob|DtniCza, sto jąca ń a  gfrunc;e p rze łom u 
majowego, m usi odpow iedzieć pozytywnie. W sk a 
zan ia  rzucone przez gen. R ydża- Śmigłego i 
p. p rem ie ra  Sławku, m uszą być przez klasę ro 
botniczą uznane za swoje".

Cóż to za w skazania tych najnow szych p rzy 
wódców ru ch u 1 robOtnic zcg0 ?

O to gen. R ydz- Smjgły pow iedział W R a
dom iu :

Koledzy! Macie d ó ''w y b o ru , albo byń pom o
cn ikam i kom endanta, talbo jego k u ią  u! nogi. 
W ybiera jc ie!"

P. Pączek już daw no w ybrał, ale dlaczego 
to m a być dylem atem  joałe j k lasy  p racu jącej ?“ 
O dkąd tó pen. R ydz- Srajmy, czy p. Staw ek m a
ją praw o daw ać „w skazan ia" socjalistycznej k la 
sie robotniczej. Tego p. Pączek n ie  wyjaśnił. 
A szkoda! Szkoda jeż, że k lasa robotn icza nie 
m ogła przeczytać tych , .m ądrych" wywodów  ,p. 
Pa.czka, aby  naocznie i dtowodlnie sję. p rzek o 
nać, jaicjy 1° socjaliści są  pi frakcyjni rew o lu 
cjoniści. W ;e lk a  szkoda.

Shutbl bsjhotu towarów ansielsMicłi
w Indjach*

BOMBAJ. IG. sierpnia. (Pat.) Z am knięte  zo
stały  dziś v;elkie przędzalnie  i tk a ln ie  iin n y  
Sim plex. 2000 robo tn ików  pozostało bez pracy. 
O becnie nie p racu je  w Bom baju' 12 przędzalń, 
zatrudniających około 23.000 robotników . P rz ę 
dzalnia Ś im plex figjdrowtaŁa n a  pjerw szem  m ie j
scu listy bojkotow anych p rzedsięb iorstw  eu ro 
pejskich, w ydanej p rzez  kongres h indusk j.

już w pop łochu  ze w schodu pod W a rsza 
wę, odby ł  się plebiscyt na M azurach p ru 
skich i w  Warmji. W ynik  tego  plebiscytu 
był dla Polski kom prom itujący, — gdyż 
przeszło 90 proc. ludności oświadczyło 
się za przynależnością do Niemiec.

Popros tu  ludność tego  kraju  lękała 
się oświadczyć za Polską, k tóra s tała  w 
ciężkiej wojnie, prow adzonej już wówczas 
n iewiadom o dla jakich celów. Późniejsze 
zwycięstwo z 15 sierpnia tego  roku nie 
zdoła ło  już tej niekorzystnej decyzji zmie
nić. Również pre tensje  Litwy do Wilna 
um ocniły  się ówczesnymi zakusami po l
skimi na Kijów. Cofający się z pod W a r 
szawy bolszewicy oddali W ilno Litwie. 
T rzeba  by ło  „ b u n tu "  Żeligowskiego, aby  
Wileńszczyznę odebrać  i przezwyciężyć 
wiele k łopo tów  na terenie m iędzynarodo
wym , aby  tę dzielnicę w granicach Polski 
utrzymać.

I Szczepionki przeciw ukąszeniu żmij.
W ARSZAW A. WocHe ogłoszeń \V cen tra li i 

liljaeh  plrowinjcjoiialnyeli Zakładu big jeuy , po 
szczepionki p fta tfW ko  ukąszeniu ' żm ij w' Ciągu 
m iesięcy |cze|rwca l lipoa ogłoszono się wr 29 
Wypadkach,

Faszyzm jest jednym z bezwzględnych 
najzacieklejszych w ro g ó w  komunizmu. 
Na terenie W ło ch  ruch komunistyczny zo
stał zdław iony te rro rem , a dziś każdego 
antyfaszystę trak tu ją  jako komunistę . Co- 
najmniej dziwnem się więc wydaje, iż — 
wobec takiego odnoszenia się do kom uni
s tó w  — zapanow ała  nieledwie przyjaźń 
pom iędzy Rosją sow. i W łocham i. M ini
s te r  włoskiej m arynarki powietrznej, Bal- 
bo, w  czasie obecności w Rosji sow. d o 
znał niezwykle serdecznegoo przyjęcia. — 
Obecnie dzięki zaw artem u dnia 2 b. m. 
t rak ta tow i rosyjsko - w łosk iem u serdecz
ność s tosunków  między temi państw am i 
została spotęgow ana.

Kom isarz dla sp raw  zagranicznych, Li
tw inow, oświadczył w łosk iem u am b asad o 
rowi w Moskwie, że uk ład  rosyjsko-wło- 
ski ma nie tylko gospodarcze ale i p o 
lityczne znaczenie i wzmacnia przyjaźń 
pom iędzy  Rosją a W łocham i. Na tę samą 
nutę śpiewa także prasa włoska. „L ayoro 
Fascista"  pisze: „Jest  to jedno ogniwo w 
łańcuchu koniecznego uznania życia ro 
syjskiego i rosyjskiej rzeczywistości ze 
s trony  najbystrzej patrzącego rządu, k tó 
ry  jako p ierw szy znalazł tę inteligencję 
i odw agę, uznać i oświadczyć, że Rosja 
nie pow róci ze swojej d rog i" .

Sowiecki kom isarz dla handlu, Ljubi- 
m ow, przedstaw ił w łoskim  dziennikarzom 
w różowych barwach obraz położenia go- *

Postępowy kościół.
LOND YN, 15 sierpnia. W  Londynie 

ob rad o w ała  ostatnio konferencja kościel
na, w  której udział wzięli wszyscy bisku
pi kościoła anglikańskiego. Z uchw ał na 
tej konferencji powziętych zanotow ać w a r 
to : encyklikę do wszystkich wiernych,
potępiającą wojnę i żądającą przeciwsta
wienia się jej wszelkimi możliwymi ś ro d 
kami, o ile nie u tw orzy  się m iędzynarodo
w ego  sądu rozjemczego.

W ojna  — stwierdza encyklika — jest 
zaprzeczeniem ducha i nauk C hrystusa  
i kościoły wszystkich naro d ó w  powinny 
w płynąć na to, by usunąć ją zupełnie jako 
m iędzynarodow y środek  w yrów nyw ania  
konfliktów. Obecne zbrojenia narodów  są 
niebezpieczeństwem dla pokoju.

- Dalej encyklika naw ołuje  wszystkie 
państw a do rozbrojenia się.

Rewelacyjną jest uchw ała  redukcji n a 
rodzin i dopuszczenie niewinnie rozwie
dzionych m ałżonków  do komanacji. Bisku
pi uzasadniają to  tern, iż kościół nie p o w i
nien stać poza życiem i czasem i u t ru 
dniać położenie szerokich mas.

Ograniczanie liczby dzieci nie jest luk
susem  lub egoizmem, ale koniecznością 
społeczną.

spodarczego  w! Rosji s o w . : produkcja  prze 
m yślow a wynosi dziś 190 procent p ro d u k 
cji przedw ojennej,  plan „piatio letkO  zrea
lizowany zostanie już w ciągu czterech lat, 
gospodarstw o  rolne stoi u szczytu sw ego 
rozwoju. W  podobnych barw ach  p rzed s ta 
wia się również sytuacja we W ło s z e c h : 
wzrastający dobrobyt,  wzrastająca dyscy
plina, w zrost ogó lnego  szczęścia na  całej 
linji. U kład  sowiecko-włoski zaw arty  zo
sta ł  między sobie równymi. Są to  dwa 
w jednakim stopniu szczęśliwe kraje, k tó 
re w ymianiają pom iędzy sobą nadm iar 
produkcji.

Z tysiąca pytań nasuwa się wobec p o 
wyższego przedew szystkiem  jedno :  jak
czują się w łoscy  komuniści, k tórych za
myka się za okrzyk: „Niech żyje L en in!"  
lub za nam alowanie sierpa i m ło ta  na 
murach dom ów  ? Przecież w walce z ty- 
ranją  faszystowską w ykonują nakazy M o 
skwy. I nagle dow iaduję się o przyjaźni 
pom iędzy W łocham i i Rosją.

Pom iędzy  M oskw ą i Rzymem jest 
Wiele więcej punktów stycznych, aniżeli 
w  zaw artym  przez nich układzie. Obie 
dyk ta tu ry  stosują jednakow e m etody, m a
ją jednakow ych nieprzyjaciół, a p rzede
wszystkiem socjalistów. Jak widzimy, — 
istnieje duża solidarność pom iędzy  ćlykta- 
turam i, które wiąże bardzo wiele w spó l
nych węzłów.

—O—

—o —

Pączeh z frakcji rewolucyjnej.
—o —

Przyjaźń dla interesu.
Zbliżenie  sow iecko —  w łoskie.
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Znamienne stanowisko socjalistów liemieckich.
„W ca łym  św ia c ie  n ieu fn ość  do polityki n iem ieck iej"

BERLIN, 16. 8. (Pat).  Dzisiejszy p o 
ranny „V orw arts“  zamieszcza znamienny 
kom entarz  do osta tn iego ar tyku łu  Poinca- 
rego, opublikow anego we wczorajszym 
num erze parysk iego  dziennika „E xcels io r ': 
P o incare‘mu — pow iada , ,V orw arts“  — 
przypadnie zasługa prow adzenia dyskusji 
w sprawie rewizji zasługującej na m nie j
szą uw agę niż kwestja w schodu Niemiec, 
a mianowicie w  spraw ie Anschlussu.

W ed le  , ,Vorwarts*u“ tylko pruskie jun- 
kierstwo jest tak tępe, że nierozumie n ie
mieckiego p o łu d n io w eg o  w schodu. — Jest  
rzeczą znaną, że junkrzy  pruscy  są p rze
ciwnikami Anschlussu. W  okresie zawie
rania trak ta tu  wersalskiego idea s am o 
stanowienia n a ro d ó w  nie była  dość silna, 
ab y  m ożna było  sktecznić zjednoczenie 
Niemiec. Na przeprow adzenie  tej ideji 
bez oglądania się na stanowisko państw  
zwycięskich Niemcy, w ychow ane w duchu 
Bismarcka nie m o g ły  się wówczas zdobyć. 
Zjednoczenie Niemiec jes t  więc zadaniem 
przyszłości. j

Poszczególni Polacy mieli zawsze z ro 
zumienie dla zjednoczenia Niemiec po 
pierw sze dlatego, ponieważ naród, k tóry  
tylko co przeżył urzeczywistnienie swoich

GDAŃSK. 16. iSjCicpnia. (Pat.) W  dzisiejszym  
n B n e rze  „B altisclie P re s se “ zam ieszcza p e 
wien w ybitny  publicysta  n iem ieck i a rty k u ł .p o 
św ięcony propagandzie n iem jećk je j na rzec-z r e 
wizji gran ic . A utor pjsze mję&zy innenń . N ie
m iecka po lityka  zagraniczna jest drogą do w ol
ności, pod1 któircm to hasłem  polityka za!gr. 
N iem iec ro zu m ie  m ożljw ość daleko idącej li
kw idacji trak ta tu  w ersalskiego. Pierw szym  eta
pom  ta tej d!rod'ze b y ła  przedw czesna ewitfluia- 
c ja  N adrenii. O becnie polityĘa zagraniczna N ie 
m iec  przechodzi do  drugiego eatpul t. j. do

Pism a sanacyjne donoszą, że w  o s ta t 
nich miesiącach zosta ły  podpisane przez 
rząd polski trak ta ty  hand low e z Rum unją, 
Hiszpanją, Grecją, Portuga lją  i Egiptem.

Rząd polski i rządy państw  za intere
sow anych postanow iły  na zasadzie o b o 
pólnego porozum ienia zastosow ać p o s ta 
nowienia wspom nianych  t rak ta tó w  odrazu 
nie zwlekając, aż do m om entu  ogólnej ich 
ratyfikacji.

W. tej d rodze w esz ły  w życie m. in. 
now e stawki celne, wynikające z tych 
trak ta tów . P rasa  sanacyjna spodziew a się 
od tej akcji rządu p. S ław ka wielkich rze
czy, jak rozwój handlu zagranicznego, 
spadku bezrobocia i t. d. Stwierdzić m u 
simy, że

aspiracyj na rodow ych  ma natura lne z ro 
zumienie dla aspiracyj d ru g ieg o  narodu, 
po drugie, zwrócenie się Niemiec ku p o 
łudn iow em u w schodow i zmniejszy siłą 
rzeczy parcie Niemiec na granice Polski.

O  ileby naród  polski miał zrozum ie
nie dla swych praw dziwych in teresów  p o 
p a r łb y  natura lne zjednoczenie Niemiec. — 
Przyczyniłoby się to również do tego, iż 
we Francji p rzestanoby  się obawiać, że 
zjednoczenie n a rodu  niemieckiego musi 
pociągnąć za sobą wojnę. P rzekonanoby 
się tam natomiast, że jest to raczej o s ta 
teczna stabilizacja pokoju  na wschodzie 
Europy. , : « r  i

PARYŻ, 16. 8. (Pat).  „ T e m p su pisze: 
„V o rw ar ts“  ma rację pisząc, że min. Tre- 
viranus, naw et z niemieckiego punktu  w i
dzenia nie przyczynił się do ułatwienia 
rozwiązania zagadnienia w schodniego, a 
przeciwnie, wzbudził w  całym świecie 
nieufność do polityki niemieckiej. Ale g łos  
„V o rw ar tsu “  jest jednym  g łosem  tego  ro 
dzaju po tam tej s tronie Renu. Kanclerz 
B ruening nie uznał dotychczas za s to so 
w ne stwierdzić publicznie, w  jakim s to 
pniu rząd niemiecki ma zamiar solidaryzo
w ać się z min. Treviranusem .

kory tarza, n ;e  są  bow iem  bezcelowe p ro testy  
G dańska, propaganda H elm atsd ienstu  i m ow y 
przcw ódców  Stalilhelm u, pirapiagandla p rasow a 'i 
t. d. pracujifBe Irtelylko w Niem-czech ale i W 
europejsk ich  stolicach n a  tem at zm iany  n ie 
m ieckich g ran ic  w schodnich. N iem niej jaropa- 
H W m  ta  m usi w ytw orzyć atm osferę, w której 
w ypadki graniczne jak n. p. pod1 Gnje\vtem za
czną się pow tarzać. W szystk ie  s j ły  menueck-je, 
k tó re  db ląd  zw racały  się, form alnie  W k ie ru n 
ku uw olnienia Nadirenji zw rócą się d z iś  na 
■wschód z żądaniem  rew izji granic,

akcja rządu jest sprzeczna z konstytucją,

która przepisuje, że trak ta ty  handlow e 
w chodzą w życie po ratyfikowaniu ich 
przez parlam ent. Pan C ar w y in te rp re to 
w ał więc znowu po sw ojem u konstytucję, 
a pan Kwiatkowski o trzym ał rozkaz p o 
słuszeństw a dla tej interpretacji. W arto  
podkreślić, że obopólne porozumienie n a 
stąpiło  pom iędzy rządami Rumunji, Hisz- 
panji, Grecji, Portugalji  i Egiptu, a więc 
krajów , w  k tórych  panuje mniej lub w ię
cej jawna dyktatura , zam askow ana gdz ie 
niegdzie listkiem figow ym  p ar lam en ta 
ryzmu.

Ani trak ta t  z Francją , ani z N iem ca
mi, ani z innemi państw am i parlam entarz

nenii na takie obopólne porozum ienie nie 
poszłyby. Stawia to  Polskę w świetle nie
zbyt ponętnem , nie świadczącem by n a j
mniej o naszem m ocarstw ow em  stanow i
sku, a spychającem ją do d rug iego  rzędu 
państw a.

— o—

Z a ta i  między górnikami a przemysło
wcami w zagłębiu Saory.

BERLIN, 16. 8. (Pat).  Na odbytej 
wczoraj konferencji właścicieli kopalń Z a
głębia  Saary  uchw alono  w ym ów ić z k oń
cem września b. r. obecną taryfę za robko
w ą. Właścicielom kopalń chodzi o r e 
dukcję płac robotniczych o 10 proc. — 
Przedsięb iorcy  utrzym ują , iż zamierzają 
obniżyć w najbliższym czasie ceny w ęgla 
przeciętnie o jedną m arkę na tonie. W e 
dle tych obliczeń 10-proc. zniżka p łac 
odpow iadać ma oszczędności na 1 tonie 
67 fenigów. Postanow ienie p rzedsięb io r
ców w y w o ła ło  wielkie w zburzenie w śród  
robotników . Dotychczas nieporozum iano 
się jeszcze w tej sprawie ze związkami za- 
w odow em i,  należy jednak się spodziewać 
z ich s trony  bardzo silnej opozycji.

Obrady nad kwestja bezrobocia.
Jaszcza j«dna...al«  konferencja tylko

W A R SZ A W A , 16. sierpnia (tel. w ł.)  f 
Dziś p rzed  po łudn iem  pod  przew odnic
tw em  p. p rem jera  - S ław ka odby ła  się 
k o n fe ren u a  w  spraw ie bezrobocia, w  k tó 
rej wzięli udział m inister p racy i op. 
społ. P ry s to r  i min. poczt i telegr. Boer-

H tkinacn i Mandżurii powódź.
PEK IN , 16. 8. (P a t) .  W  Chinach p o 

łudniow ych i po łudniow o-zachodniej czę
ści M andżurji  szerzy się gw ałtow na p o 
wódź. O koło  3000 wieśniaków miało zgi
nąć. W ielu rozbitków  schroniło  się na 
drzewa i dachy dom ów , gdzie giną z 
g łodu .
i , — o —

Katastrofa austryjackiego samolotnl
p a sa ż e isk ie g o .

W IE D E Ń . 16. sierpn ia . (P a t )  Sam olot au str 
tow arzystw a lotniczego U. 95 lecący z Insbrueku  
do Zurychu! u derzy ł w czoraj popo łudn iu  z pow o
du  m gły  w  pobliżu: m iejscow ości W eiler o 
Stok g ó ry  i s trzaska ł się. P jlo t poniósł śm ierć  h a  
m iejscu , a dw a pasażerow ie a  m ianow ic ie  A m e
ry k an in  E dw ards i  Szw ajcar R ieben doznali 
ciężkich  obrażeń. D z|en.niki w jedeńskje stw ier
dzają , że Jest to p ierw sza  ka tas tro fa  od1 7 lat. 
to jest o d  czasu  pow stan ia  laiulstjr. T ow arzystw a 
lotniczego, jak a  spo tka ła  sam olot austriack i.

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy" 

w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 

niezależnej myśli robotniczej.

i 11 ■■LKwaewwiaawi— '■amw— g t p f M w ni a iMiam.iw.MHi iiwaywBaMM«ww— a— —w p p w w w j — m —

Obłęd szowinistów niemieckich i zamiary p i ł t ó .
P rzed ... „ likw idacją traktatu w e rsa lsk ie g o ."

T raktaty  hannlOM m  aprobaty Sejny.
Anty parlam entarna Interpretacja konstytucji.



„DZIENNIK LUDO W Y" tir. 187 z hnia 18 sierpnia 1930 5

Zapowiedź po wrotu do wielkich trad rcji
teatru  Iw ow s^w ga.

P. Leon Schiller, pozyskany przez n o 
w ą dyrekcję tea trów  Iwoskich jako g łó w 
ny  reżyser, zwierza się na łamach „W ia
domości literackich" z swych zamierzeń 
i p lanów  w kierunku reorganizacji a w ła 
ściwie sanacji tea tru  lw ow skiego po d  
w zględem  ideowo-artystycznym , uzupe ł
niając swe deklaracje p ro g ram em  re p e r tu 
arow ym , k tóry  zamierza przeprowadzić.

Z w ynurzeń  p Schillera przytaczam y 
charakterystyczniejsze ustępy:

„Po trzebu ję  teatru , k tó ryby  szybko i 
spraw nie  p ro p ag o w ał literaturę dzisiejszą. 
A taka literatura jest. W b rew  tem u — co 
przedsiębiorcy m ówią o jej upadku lub 
zaniku.

W  Polsce l i teratury  najnowszej — z 
w yjątkiem  nowości Shawa, ale może d la
tego  tylko, że dob ieg ł już „ la t Matuzalo- 
w y ch " ,  — nie g ra  się zupełnie, lub g ra  
się conajmniej o dziesięć lat za późno, 
b iadając potem, że „sztuka jakoś nie chwy 
ciła"  (np. misterja am basodora  Claudela). 
Cóż dziwnego, — że g d y  sceny nasze w 
swych witrynach wystawiają przeważnie 
to w ar  w ybrakow any  i zleżały, pomniejsi 
pisarze u legają  pokusie eksperym en tow a
nia, bawią się w  n iby-aw angardę, i po- 
wstająf ijakie myszką i paczulą trącące 
„m o d ern izm y "  (!)  jak u tw o ry  pp. K ru 
szewskiej, Rybickiego lub Szpotańskiego. 

- T e a t r  ma wiele wspólnego  z prasą.
■Potrzeba b łyskawicznego in fo rm ow a

na i orjentow ania.  G orączkow y pościg 
za sensacją dnia. Konieczność u trzym yw a
nia

ścisłej łączności z masami swych  
i konsum entów.

Liczenie s ię  z ich friajistotniejszemi, choć 
często n ieśw iadom em i zainteresowaniami. 
U parta  ambicja na punkcie' skierow ywania 
tych zain teresow ań na linję słuszną. 1 
tem po, tem po, t e m p o !

Nie lekceważę m ody. G odząc się, aby  
te a t r  szedł za modą, i sam  m odę (stwarzał, 
uznaję tylko tę ,  k tó ra  jest rezultatem isto t
nych dążeń zbiorowości i niewątpliwym 
wyrazem  postępu.

Teatru politycznego nie uznaję.
T ea tr  polityczny musi być tea trem  p a r ty j
nym. Musi ściśle trzym ać się p ro g ram u  
danej par tj i  i jej taktyki. M am wrażenie, 
że tego  rodzaju ekspozytura agitacyjna 
sp raw iłaby  wiele k łopo tu  obydw u  s t ro 
nom — i par tji  i teatrowi. Nie mówiąc
0 tern, że zabawa w taki tea tr  — bo  ina
czej tru d n o  to  nazw ać — trw a łab y  w n a 
szych warunkach  najwyżej jeden dzień.

Nie jestem dzieckiem i nie m am  n a j
mniejszej ochoty  bawić się w niewczesne 
eksperym en ty  hurra  - rewolucyjne. — 'We
1 wowie zależyć mi będzie jedynie

na uwspółcześnieniu nieprawdopodo
bnie zatabaczonego talentu,

Który za czasów Pawlikowskiego a naw et 
Hellera, w yprzedza ł inne sceny polskie

pod  w zględem  repertuaru  i k tó rego  reali
zacje s ta ły  na najwyższym poziomie ó w 
czesnego smaku. Zrobić z teg o  tea tru  wca 
le fortunniej i na całą Polskę sk o m p ro m i
to w an eg o  przez jego powojennych  k ie ro 
w ników, tea tr  z praw dziw ego  zdarzenia, 
żywy i interesujący, nie o dgryw ający  d a 
w no zapomnianych w  stolicy sztuk, lecz 
kuszący się o przodowanie w dziedzinie 
repertuaru  i a r tyzm u scenicznego; o d ro 
bić ważniejsze zaległości; nadrobić  sp ó 
źnienia ; s tworzyć bardziej t rw a łe  podsta
wy do dalszego rozw oju sceny lwowskiej 
przez scem entow anie na czas dłuższy celo
w o dobranego  i zadań swych św iadom e
go zespołu ak to rsk iego ;  znaleźć ró w n o 
w agę między „an tyk iem " , k tóry  ze w zg lę
d ó w  wychowczych, musi być przecież w 
teatrze tego  typu odświeżany i pokazy

w any w  dzisiejszem ośw ietleniu; znaleźć 
rów now agę m iędzy niezbutwiałą  jeszcze 
docna l i te raturą przeszłości a u tw oram i 
naszej doby, między produkcją  kra jow ą 
a zagraniczną — w szystko to, nie będzie 
rzeczą łatw ą. I to w ciągu dwóch lat ty l
ko. Ale zawezmę się i dokonam  tego, 
choćby mi nie wiem jakie k łody  rzucano 
pod  nogi,

choćby mnie szczuto najlepiej treso- 
wanemi ogaram i i złośliw em i pinczer- 
kami, wypieszczonem i na kolanach sta 

rych dewotek,
jak przez szereg  lat ostatnich w 1 W arsza 
wie. U prę  się — i zrobię swoje. Nie tak 
ła tw o  się z rażam ".

Zapow iedź am bitnego , energicznego 
i pe łnego  inicjatywy — a co najw ażnie j
sza, w ybitnego  tea tro loga  — bardzo  ła 
dna. Pozostaje  tylko czekać na jej realiza
cję, bo — jak pow iadają  — „po czynach 
ich poznacie ich".

—o —

6 i pól miljona żołnierzy pod bronią.
Sekre tarja t  Ligi Nar. w yda ł  w os ta t

nich dniach rocznik, dotyczący międzynar. 
sp raw  wojskowych. Zaw iera on statystykę 
w ojsk  lądowych, m arynarki, lotnictwa i 
w yda tków  na zbrojeńia 61 krajów . I

Otóż w edle danych w  tym  roczniku 
zawartych w  Europie i jej kolonjach ist
nieje a rm ja , licząca' 3,906.000 aktywnych 
żołnierzy, k tórych  u trzym anie  i u zb ro je 
nie kosztuje około  25 m iljardów  złotych.

Anglja liczy 357.000 aktywnych żo ł 
n ierzy o budżecie w ojskow ym  około  4 
i p ó ł  m iljarda zł., na k tóre  sk ładają  się 
również kolonje i kraje m andatow e.

Niemcy liczą 114.200 żołnierzy ak ty w 
nych, a budżet w ojskow y w ynosi około  
jeden i pó ł m iljarda zł.

Rosja sowiecka liczy 562.000 żo łn ie
rzy, o budżecie w ojskowym  ponad  4 mil- 
ja rdy  zł.

Francja wyłącznie dla kolonji u trzy 
m uje 596.000 żołnierzy o wydatkach p ra 
wie 3 m iljardów  zł. i

W ło ch y  liczą 660.000 żołnierzy, Pol 
ska 266.000, Czechosłow acja 229.000, Ru 
munja 206.000.

N astępnie przytoczone są liczby żoł 
nierzy w  licznych mniejszych państwach

W  Ameryce półn. i po łudniow ej jest 
razem 473.000 żo łn ierzy  o Wydatkach oko 
ło 10 m iljonów zł. Z tej liczby Stany 
Ztedn. liczą 165.000 żołnierzy o budżecie 
6 m iljardów  zł.

W  Azji p od  bronią jest 2 miljony ż o ł 
nierzy, których u trzym anie kosztuje około  
4 m iljardy zł.

A ustralja liczy 67.000 żołnierzy o b u 
dżecie 250 m iljonów zł.

W  Afryce (tylko w  po łudn iow ej i 
w  Liberji) jest 13.000 żołnierzy, którzy 
kosztują rocznie 50 m iljonów1 zł.

Otóż o g ó łem  — w edle tego  rocznika 
— jest w  świecie 6 i p ó ł miljona żołn ie
rzy aktyw nych, których utrzym anie1 kosz

tuje „bag a te lk ę"  blizko 40 miljardów z ło 
tych.

W  świetle tych cyfr w artość  dzisiej
szego us tro ju  przedstaw ia się w całej 
pełni.

W  czasach, kiedy ludzkość ugina się 
pod  ciężarem bezrobocia  i nędzy, państw a 
kapitalistyczne u trzym ują  olbrzym ie wielo- 
m iljonowe a rm je  kosztem  zaw rotnych  sum 
które p łacą przedew szystkiem  szerokie 
m asy ludności. Blisko 40 m iljardów z ło 
tych rocznie kapitalizm w ydaje  na  cele mi- 
litarystyczne, k tóre  żadnej pozytyw nej k o 
rzyści nie przynoszą — przeciwnie o s ła 
biają ludzkość, a  coiaz to  now e u zb ro je 
nia stanow ią wielkie niebezpieczeństwo 
dla poko ju  świata. Jaki d o b ro b y t  w św ie
cie m ó g łb y  zapanować, g d y b y  olbrzymie 
sumy, w ydaw ane na militaryzm obrócono 
nie na cele niszczenia, ale na pozytywne 
cele ludzkośc i!

Rozbrojenie ogólne jest więc konie
cznością, której doniosłości tłumaczyć 
chyba nie trzeba.

O. s.
Okręt an g ie lsk i sa g r o io n y .
SAN F R A N C ISC O . 16. 8. r(Pat) .  P a 

rowiec angielski „T a h i t i"  zdążający z W e l
lington do  San Francisco p rzesy ła  sygna ły  
a larm ow e, znajdując się w  odległości 460 
mil od  B arotonga. Parow iec stracił jedną 
śrubę. Pasażerow ie wezwani zostali do za
jęcia miejsc w  łodziach ratunkow ych. Na 
pom oc zagrożonem u parow cow i w yruszy 
ło kilka statków.

N. JORK, 16. 8. (Pat) .  Z Suva (wyspy 
Fidżi) donoszą, że kapitan okrę tu  „ T a 
hiti"  zawiadom ił d ro g ą  rad jow ą, iż p a sa 
żerowie okrę tu  i za łoga opuścili p o k ład  
zagrożonego  okrętu . Na „T ah i t i"  zna jdo
w ało  się 128 pasażerów. 1

—o —
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Z centrum olbrzymiego strejku w  półn. Francji,

Przyjazd delegacji Fidac’u do Lwowa.
W  dniu 18 sierpnia b. r. o godz. 9.05 

przyjeżdża do L w ow a wycieczka, złożona 
z de lega tów  F idac‘u  z prezesem  pułk. 
F red  W . A bboFem  na czele, w  to w arzy 
stwie P rezesa Federacji Polskich Z w ią
zków O brońców  Ojczyzny gen. G óreck ie
go  i 7 członków prezyd jum . t

W ycieczka ta  w ciągu dnia zwiedzi 
miasto, poczem  o godzinie 23.05 w yjeż
dża do Krakowa.

—o —

PIĄTY KONGRES III. M IĘDZYNARO
DÓWKI.

M O SK W A , 16. 8. (Pat).  W czoraj 
o tw ar ty  tu  został p ią ty  kongres  C zerw o
nej M iędzynarodów ki syndykalistycznej.

Epideraja cholery w Kabulu.
T E H E R A N , 16. 8. (Pat).  Epidem ja 

cholery w  Kabulu z każdym  dniem p rzy 
biera na sile. Z K adaharu  ludność została 
całkowicie ew akuowana.

—o —

WIELKA K ATASTROFA KOLEJOW A  
W RUMUNJI.

B U K ARESZT, 16. 8. (Pat).  Na sta^ 
cji Ceceleanu na linji Bukareszt — Con- 
stanca zderzy ły  się 2 pociągi pośpieszne, 
z których jeden zdążał o d _strony  B uka
resztu, a  d rugi stał na stacji. Przyczyną 
katastrofy  było  w adliw e nastawienie zw ro 
tnicy. Obie lokom otyw y i kilka w agonów  
u leg ło  znacznemu uszkodzeniu. Zabitych 
zostało  10 osób, w tej liczbie maszyniści 
obu pociągów . Kilkanaście osób odniosło  
rany, w  tern kilka bardzo ciężkie.

G A S T O N  DERYS.

W ró ż k a .
Pani Spiesam otrzym ała  właśnie list 

anonim ow y, w  którym  „ktoś, kto jej d o 
brze życzy“  — jak b rzm ia ł podpis  — 
pow iadam ia ł ją, że w ierność jej męża nie 
może służyć za wzór. Kobietka początko
w o zdenerw ow ała  się silnie, po tem  jednak 
uśw iadom iła  sobie, że mąż przychodzi za
wsze punktualnie  do dom u, w 17 minut 
po  opuszczeniu biura i że prawie do o- 
statn iego grosza oddaje  jej sw oją  pensję, 
k tórą pobiera  w charakterze prze łożonego  
b iu ra  w  urzędzie statystycznym.

Czyż zatem możliwe, ab y  tak p u n k tu 
alny i m etodyczny człowiek ją zdradzał ?

Pokaza ła  anonim  swej najlepszej p rzy 
jaciółce, pani Brech, k tóra  p rzypadkow o 
by ła  au to rk ą  listu.

P ow odem , dla k tó rego  pani Brech n a 
pisała ten anonim, by ła  zw ykła zazdrość. 
Dlaczego pani Spiesam ma tak zró w n o w a
żonego  męża, a w dodatku  wyższego urzę 
dnika, podczas g d y  jej mąż (zajmował p o d 
rzędne stanow isko w  hierarchji u rzędn i

czej, a  na dobitek lubiał birbantki po noc
nych lo k a lach !

— Nie m ożna do teg o  rodzaju in fo rm a
cji przykładać zbyt wielkiej wagi — zau
w aży ła  pani Brech, og lądnąw szy  perfidny 
list ze wszech stron. — Z drugie j  s trony  
przytoczone w nim zarzuty nie m ogą być 
tak popro tu  wytrzęsione z rękawa.

— Istotnie ? — Sądzisz zatem, że mój 
mąż ?...

— Nic nie sądzę kochana. Ale może 
wchodzi tu  w g rę  jakaś n iedobra  osoba, 
k tóra  zag ję ła  na n iego parol. O dkąd  w u- 
rzędach usadow iły  się stenografistki, nie 
m am  nigdy snu spokojnego.

— Nie m ogę  przecie iść i czekać nad 
nim w biurze.

— Oczywiście. Ale... przyszło mi coś na 
myśl. Znam  niezwykle uzdolnioną wróżkę. 
Kilku m ym  przyjaciółkom  odsłon iła  n a d 
zwyczaj ciekawe rzeczy. Poślij jej tylko 
kosm yk w łosów  tw eg o  męża. Przez sie
dem "godzin będzie je nosiła  przy sobie, 
a po tem  powie ci dokładnie, co jest na 
rzeczy.

D ręczona n iepokojem  pani Spiesam 
odcięła mężowi, podczas g d y  spał, kos
myk w ło só w  i wręczyła g o  przyjaciółce, 
k tóra  czarne w ło sy  pana Spiesama zastą

piwszy kasztanow atem i w łosam i sw ego  
męża, przez służącą sw ą Eulalję przesła ła  
je nowoczesnej Pitji.

C hy tra  niewiasta zacierała ręce z ra 
dości na myśl* jaką minę zrobi pani Spie
sam, g d y  wróżka wyjawi jej, że posiadacz 
tych w ło só w  jest złym osobnikiem, za- 
często zaglądającym  do szklanki i p ro w a 
dzącym dość rozwiązłe życie. G dy  pani 
Spiesam z drżeniem weszła do „sanctu- 
a r iu m “ , przyjaciółka jej z trudem  zdołała  
ukryć uśmiech tr jum fu . Ale już piękne 
s łow a Sybilli w praw iły  ją w osłupienie.

— Ten, do k tó rego  te w łosy  należą — 
g łos iła  wróżka — jest w p ro s t  fenom enem  
wierności. Rzadko w śród  rodu  ludzkiego 
znaleźć m ożna tak w ierne serce. Jest to 
na tu ra  szczera, o tw arta ,  przywiązująca się 
bez zastrzeżeń. Z narażeniem  w łasnego  ży 
cia rzuciłby się na dziesięciokroć silniej
szego w roga ,  g d y b y  ten zagrażał ukocha
nej przez n iego istocie. Nie pali, pije ty l
ko wodę, posiada jednak zadziwiający a- 
petyt. Sprawia m u naprzykład  nieopisaną 
rozkosz ogryzanie kości. — A cukier jest 
p ierw szorzędnym  jego przysmakiem... za 
m ały  kawałeczek g o tó w  popełnić  każde 
szaleństwo.. Usposobienia  zrów now ażone
go. sk łonny jest m im o to zawsze do fig-

glcteie ju'ż z gó rą  tydteień strejfeufle 140.000 'ro b o tn ik ó w  teksty lnych celem  zaprotestow ania p rzeciw  obniżce p łac. Na ry c in ie  n a  lewo: 's tre jku - 
I jący  W R ouboix  grom aetzą s ię  d la  o d b y c ia  w iecu diem onstracyjne|gb; n a  praWO:’ po lic ja  k o n n a  rozpędza Zgromadzonych.
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Prezydent Rzeczypospolitej w  Estonji,

D elegacja m łodzieży  ,szkolne] \V ita P ana  P rezyden ta  kw iatam i.

Światłe śmierci na twarzy.
W  szpitalu w New Yersey (Am eryka) 

leży K atarzyna Schaub, oczekując śmierci. 
Przed rokiem lekarze określili jej term in, 
do k tó rego  żyć może —' i ten term in się 
zbliża. K atarzyna wie, że koniec jej już 
bliski i leży spokojnie w łóżku. Przed  
pó ł to ra  rokiem była jeszcze kwitnącą, — 
m łodą  dziewczyną, śm iała  się chętnie, t a ń 
czyła i kochała jak inne... dzisiaj jej z ło 
te loki są siwe, p rom ienne  oczy przygasły , 
ciało w ychudłe  na szkielet; dzisiaj

lów a radość sw ą w yraża zapomocą p o d 
skoków i krzyku. Ogólnie biorąc, m ożna 
żywić do niego nieograniczone zaufanie.

Z zachwytem  stw ierdziła  pani Spie- 
sam, że w tej charakterystyce jest wiele 
praw dy. Mąż jej pił tylko w odę z kilku 
kroplami wina i nie palił. Lubiał dobre  
jedzenie i chętnie og ryza ł  kości, przy- 
czem u kury  przenosił ziobra, a u zająca 
g łow ę . Ale chociaż był łasy  i na deser, 
za kaw ałek cukru nie po p e łn i łb y  chyba 
żadnego szaleństwa... conajwyżej b ra ł  je 
dną kostkę do herbaty . Dziwne by ło  też, 
że podskokam i miał objawiać radość. A b
strahując  jednak od tych drobnych szcze
gó łów , wszystko się zgadzało  i wróżka 
okazała się jako nadzwyczajność w swym  
rodzaju. ;

Ale obie panie podziw iałyby jeszcze 
więcej telepatyczne właściwości wróżki, 
gdyby  znały praw dę.

R oztargniona — jak zwykle — służąca 
Eulalja zgubiła  po d rodze kosm yk w ło 
sów. U m iała  jednak poradzić sobie. P o 
nieważ równocześnie p row adziła  z sobą 
Babilasa, czarnego pudla swej pani, odcię
ła mu poprostu  pęk w łosów  z czoła i 
wręczyła je Sybilli, w yw ołu jąc  przez to  
ową zdum iewającą wyrocznię.

Katarzyna Schaub czeka na śmierć.
Była robotnicą w  fabryce zegarków. 

Zajęciem jej i towarzyszek by ło  ipowleka- 
nie fosforem  tarcz budzików i zegarków  
kieszonkowych, aby  w  nocy świeciły. P r a 
ca lekka i dlatego kiepsko o p ła c a n a ; t rze 
ba ją by ło  w ykorzystać w pospiesznem  
tempie, ab y  zarobek m ó g ł  w ystarczyć na 
życie.

A fosfor jest niebezpieczną trucizną. 
A ochronne zarządzenia w fabrykach a m e
rykańskich należą do rzadkości. Uszczu
plają one zysk i d latego żadna ustaw a 
nie troszczy się o nie. Jes t  zawsze dosyć 
ludzi, k tórzy  pod  każdym warunkiem  są 
skłonni przyjąć pracę.

N aw et bez w zględu na to, że fosfor 
jest niebezpieczną trucizną.

I Katarzyna m iała przyjaciela i ona 
chętnie ca łow ała  się z nim w  m roku. 
Gdzieś w cienistym parku... czy w bramie 
kamienicy... ! )

Aż pew nego  razu przyjaciel doznał 
w strząsu  przerażenia. Chciał w łaśnie p o 
całow ać ją na pożegnanie, g d y  nagle o d 
skoczył w ty ł :

Ctwarz kochanki świeciła.
Prom ien iow ało  z niej delikatne, miłe 

św iatło  jak z tarczy zegara.
N astępnego  dnia Katarzyna p o w ie

działa o tern n iezwykłem  zjawisku w spół- 
tow arzyszkom  pracy. Z rob iły  p róbę  co do 
siebie: kilka z nich miało również twarz, 
świecącą w ciemności.

Zarządca fabryki w zruszył ramionami. 
Ale ostatecznie w ysła ł  dziewczęta do le
karza, k tóry

stw ierdził ciężkie zatrucie.
W ypadek  ten w y w o ła ł  powszechne za 

interesowanie, dzienniki rozpisyw ały  się

o nim, W ybitni lekarze zajęli owemi ro 
botnicami •—i okazało się, żte1 (wszystkie m a
jące do czynienia z fosforem , u leg ły  za
truciu. Trucizna Wnikła w  ciało i w  o rg a 
nizmie dwóch dziewcząt, Katarzyny i je 
szcze drugiej,  poczyniła takie spustosze
nia, że lekarze

uznali ratunek za niem ożliwy.
Jedna  robotnica zm arła  n iebaw em , — 

Katarzynie przeznaczono tylko rok życia.
Spraw a s ta ła  się g łośna  w  całym k ra 

ju, prasa zrobiła  z niej sensację. A ponie
waż z p ra są  niemożna żartować, może ona 
bowiem  przeszkodzić robieniu interesów, 
Zarząd  fabryki zegarków  zdecydow ał się 
na wielkoduszny gest, k tórym  spodziew ał 
się odzyskać sym patje  publiczności. Była 
to  przy tem  dobra  reklama.

Fabryka zegarków  ofiarow ała  skaza- 
* nej na śmierć Katarzynie Schaub — 10 

tysięcy dolarów . Dziesięć tysięcy do larów  
— to pieniądz — zwłaszcza g d y  dla w y 
dania ich m a się tylko rok życia!

Cóż uczyniła Katarzyna, wiedząc, że 
n iebaw em  musi umrzeć, z temi pieniądz-- 
mi ? Czy nie popad ła  w  obłęd  z obaw y 
przed bliską śmiercią ? Czy może s tała  się 
pobożna i pieniądze te złożyła w ręce 
księży, by się skupić do wiekuistej szczę
śliwości ? A może s tała  się dziką rew o lu 
cjonistką, przeciągającą przez świajt i ikrzy 
czącą: „Patrzcie na mnie, na  tw arz moją, 
na której płonie św iatło  śm ie rc i ! D o tego  
doprow adził  mnie chciwy na zysk kapi
talizm, m ający za nic życie ludzkie a uzna
jący tylko w artość  dolara  ! ?

Nie. K atarzyna Schaub

kupiła sobie sam ochód,
wiele pięknych sukien i w yjechała w 
świat, aby  szukać rozrywek, aby  ostatni 
rok życia przepędzić w oszołom ieniu  wszy 
stkich ' um ysłów .

Było to  szalone życie, ucieczka przed 
sobą samą, ucieczka przed myśleniem. — 
Ale przed śmiercią nie zdo łała  uciec.

I w yda ła  wszystkie pieniądze, w yczer
pując równocześnie wszystkie siły. W  szpi 
talu New Yersey czeka Katarzyna Shaub 
na śmierć.

—o —

Ettingera o d c i s k i
usuwa radykalnie bez bolu upor
czywo n a g n i o t k i  i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w y r o b i

Apteka M. E t t i n g e r a  
IiUtóU, FllAC GO&UCHOBfSK ICH

Każdy robotnik nie popierający 

swego pisma pracuje bezwiednie 

lub świadomie przeciwko swemu 

wyzwoleniu,
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Wybuch japońskiego wulkanu,

A sam a, k tó ry  po 'wieloletniej przeńw le rozpOeząl sw ą działalność, zasyipiijąie idlćsztcizeni p op io 
łu  imiejseowości i kw itnące okolice, le iąęe  u  jego stóp. ,

Projekty ujęcia sił wodnych i spraw a
elektryfikacji.

Gdy ofe|rta H arim am a przez szereg  m iesięcy 
zajm ow ała op in ję  publiczną, w zrosło też z a in 
teresow anie zagadlnienjem w yzyskania  sil w od
nych, k tó re  należałoby  zaprząc w służbę p ro 
dukcji społeczne], dotąd! bow iem  siły  te  są w 
Polspe n iem al w  zupełności m arnow ane.

Ju ż  p rzed  w ojną istn iały  różne projekty , 
do rea lizac ji ich  Jednak n ie  doszło. D opiero w 
ro k u  1921 przystąp iono  do w ykonania wielkiego 
p ro jek tu  ujęcia wód' rzek i Soły w  Porąbce, w 
krakow skiem .

R zeka Soła, jak w iększość naszych rzek  g ó r
skich w okresie  pow odziow ym , p rzynosi duże 
stra ty , niszcząc, dobytek  okolicznych m ie szk ań 
ców. Zachodziła więc konieczność uregulow ania 
Soły, pirzediewszystkiem d la  celów czysto m e- 
ljoracyjnych.

Celem  zm eliorow ania Soły postanow iono w y
budow ać *w' P o rąbce  o lbrzym ią tam ę zaporową. 
M iejsce do w zniesienia tam y jest bardzo dogo
dne, gdyż po obu  stronach  rz e k i są dość duże 
w zniesienia, k tó re  po wybudowaniu! tam y stano 
w ić będą w ielk i na tu ra ln y  basen. T am a  sp ię t
rzy  wódię w> tern m iejscu  n a  22 m e try  n a  d ługości 
6—7 k ilom etrów  W Igórę 'rzeki. P o jem ność  basenu  
w yniesie około 35" m iljonów  m . sześć. wody. 
P rzed  pow odzią, zależnie o d  w ysokości sygna
lizow anej fali, basen  będzie całkow icie lub  Czę
ściowo wyplróżnianyt J będzie  w  stanie w strzym ać 
naw et najw yższą falę pirzyboru. W  tam ie  zna j
d u ją  się liczne przegrody, k tóre , w zależności 
od  w ysokości (nadchodzącej fali, b ęd ą  odpow iednio 
przepuszczały  wodlę i  w  ten  sposób regulowały 
odpływ  w ód  w  czasie  powodzi.

G łów nym  celem  W ybudow ania tam y było za
bezpieczeni e terenów , położonych nad' Sołą od 
zniszczeń pow odziow ych.

D la zam ortyzow ania kosztów  budow y tam y 
postanow iono W budować w  tam ę w ielk i zak ład  
Wodny o s |le  12 tysięcy k ilow atów , k tó ry  p ro 
dukow ać, będżie  25 m iljonów  kw. igodz. roc7m e. 
Z ak ład  ten  będzie zasilał w  energ ię  elektryczną 
d la  siły  i  św ia tła  3 na jbardzie j upjrzym ysłow ione 
pow iaty, m ianow icie : p o w ia t b ie lsk i, żyWseckj 
l  w adow icki. C ała  p rodukc ja  fcnergji będzie  sp rze

dana, gldyż — jak w ynika  z przeprow adzonej 
ankiety  — zapotrzebow anie tych trzeph1 p ow ia
tów  n a  energ ję  elektryczną w ynosi p o n ad  50 
m ilj. kw . go'cfe. rocznie. i

Jak  w ynika z przeproWladlzonej kalku lacji i 
z opracow anego kosztorysu, cena za p rą d  elek
tryczny  będzie  bardzo  niska, p rzyczem  zakład! 
w odny zam ortyzu je  po pew nym  'czasie ca łk o 
wicie koszt budow y całe j tam y.

B udbw ę tam y  w  P o rąbce  rozpoczęto W ro 
ku  1921, przyczem  kosztorys Wynosił 20 m ilio 
nów  złotych. B udbw a tam y, k tó ra  pow inna być 
zasadniczo już daw no wykończona, z powodu 
n iew spó łm iem je  m ałych kredytów;, w yznaczanych 
w  budżetach  ^ocznych  n a  t a i '  |oel, stale się  p rz e 
dłuża. D otychczas piracie p rzy  budow le tam y  w y
konane są  w1 30—35 proc.

Poniew aż w obręb ie  przyszłego basenu  po ło 
żonych jest k ilka Wiosek m usiano  przystąp ić  
do wyfcupieinia terenów , k tó re  po 'w ybudow aniu 
tam y  zostaną zalane p rzez  Wodę. Część gruntów  
już w ykupiono, pozostaje jeszcze do  w ykup';en;a 
5 w iosek, razem  około  400 h a  ziem i. N a (pjrzesie* 
d e n ie  rodzin , k tó rych  g run ty  zostały względnie 
zo s tan ą ' przym usow o w ykupione, zakupiono m a
jątek C zaniec po d  K ętam i w  p o b liżu  Porąbki.

Opróicz w yżej w ym ienionych celów, tam a  w 
P orąbce sp e łn i jeszcze Jedno zadanie: m ia n o 
w icie o lbrzym ie zapasy wody, nagrom adzone w  
basenie, n a  w ypadek dłulgbtrwlałej posuchy  b ę 
d ą  w ypuszczane i  W ten  sposób chociaż częśc io 
wo uzyska się podn iesien ie  poziom u w ody w  
górnym  biegu W isły , ,co będzie  m iało  duże  zna
czeni e jeśli n je  dla użegow lienia, to  p rzyna jm n ie j 
dla u sp ław ten ia  W is ły  n a  p rzestrzen i k ilk u d z ie 
sięciu k ilom etrów .

U kończenia budloWy taimy należy  się  spodz ie 
wać w  ciąjgu 3—5 lat. r  ‘

N iezależnej o d  budOwy rozpoczętej w P o- 
irąbfie, podobne przedsięw zięcia, lecz n a  W iększą 
jeszcze skalę, p ro jek tow ane s ą  n a  Sanie i  na  
Dunajem'. N a  obu  tych rzekach  p ro jek tu je  się 
w ybudow anie zb iorn ików  o pojem ności po 100 
m iljonów  sześć, wody, Wraz z zak łodam i wod'-

memi, k tó re  będą w stanie p rodukow ać po 5;0 
m iljonów  kw. godz. rocznie.

Z realizow anie tych planów  przyczyniłoby  s;ę 
w olbrzym iej m ierze do uprzym ysłow ien ia  d u 
żej po łaci k ra ju .

—o—

Dyrektor PflT-a w nowej roli.
Jak  donosiliśmy, dyr. PAT-icznej p. 

Starzyński zwolnił w spółpracow nika tej 
ajencji, K. Paszkowskiego, legjonisty za 
wydanie b roszury  p. t. „K rzyk legjoni
s ty" .

P. Starzyński zdobył już zasłużoną 
„ s ła w ę "  jako oficjalny naczelny inform a
to r  p ra sy  polskiej. W iadom ości, podaw ane 
przez P A T  prasie  za g rube  pieniądze, 
spóźniane o najm niej 24 godzin (n iejedno
krotnie z pism dalekich, bo berlińskich i 
paryskich, dow iadyw aliśm y się przynaj
mniej o tyle wcześniej o rozmaitych w aż
nych w ypadkach politycznych i innych), 
par ty jno-tendencyjne, a  nadom iar  pisane 
fatalną polszczyzną, mającą już swoją 
markę w prasie polskiej, k tóra  też w ielo
krotnie p ro te s to w a ła  przeciw tego  rodzaju 
pojm ow aniu  suto opłaconych obowiązków 
przez tę ajencję. Obecnie jakby chcąc sp e 
cjalnie zadokum entow ać sw ą przynależ
ność party jną  — czego niewolno robić 
instytucji u rzędow ej — dyr. Starzyński 
wyrzucił na bruk w spółpracow nika za to, 
że jako obyw atel dał w yraz  sw ym  po g lą 
dom  politycznym.

P. Starzyński jako szef publicystycznej 
informacji publicznej skończył się — i 
to  jest w iad o m e;  inna rzecz, że zostanie 
nadal tym  szefem...

Bo kto inny był tam czynny.
LOND YN, 16. 8. (Pat).  W  tut. ko 

łach urzędow ych zaprzeczają kategorycz
nie pogłosce, jakoby s łynny pułkownik 
Lawrence, k tó ry  pełnił funkcje agen ta  p o 
litycznego Anglji w czasie wielkiej wojny, 
zna jdow ał się obecnie w Kurdystanie , — 
gdzie rzekom o miał uczestniczyć w akcji 
K urdów . P ułkow nik  Lawrence znajduje 
się obecnie w Anglji, gdzie pełni służbę 
w lotnictwie angielskiem.

IB Alpach austriackich spadły śniegi.
W IE D E Ń , 16. 8. (Pat).  W  Alpach au- 

strjackich spad ły  wczoraj śniegi. W sk u 
tek nieustannych opadów  w ezbra ły  rzeki. 
Stan w o d y  na D unaju  p od  W iedniem  p o d 
nosi się. Przypuszczają, że ju tro  dojdzie 
do 260 cm, w obec czego zachodzi obaw a, 
że w ybrzeże zostanie zalane. W ładze  są 
zdania, że miastu nie grozi żadne n iebez
pieczeństwo katastrofy  wylewu.

P. SŁAW EK JEDZIE TEŻ NA DO- 
  2YNKI.

W A R SZ A W A , 16. sierpnia (tel. wł.) 
Dziś w ieczór lub ju tro  rano p. S ław ek 
udaje  się do Spały, celem wzięcia udziału 
w uroczystości dożynkowej.

—o —
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Zbankrutowany milioner i jego soaoKooiercy. Banana wstrzymała imigrację z Europy
W IE D E Ń , 16. 8. (Pat).  Dzienniki w ie 

deńskie donoszą z O ttaw y: N ow y kana
d y j k i  minister imigracji ogłasza , że wszel-ŁÓDŹ. W  ostatnich latach często w sp o 

minano w Łodzi Benjamina W intera, k tó 
ry  24 lata tem u w y em ig ro w ał z Łodzi, 
jako biedny malarz pokojow y, do Stanów 
Zjednoczonych.

Tam  W in te r  dorobił się w  ciągu k r ó t 
kiego czasu wielkiej fortuny, tak, że o s ta t
nio m ajątek  jego w  gotówce, oraz w d ra 
paczach chm ur, które nabyw ał, oceniano

na 60 do 70 m iljonów dolarów .
Równolegle z majątkiem ros ły  ró w 

nież w p ływ y  osobiste W intera, k tóry  stał 
na czele szeregu  instytucji społecznych i 
filantropijnych, a szczególną troskliwością 
otaczał organizacje em igran tów  ży d o w 
skich z Polski.

Dużo czasu poświęcił W in te r  z iom 
kom łódzkim, a raczej organizacji, g ru p u 
jącej obywateli am erykańskich, pochodzą-

yh) 0u«lg4'aj zgł isiła się w ipiol i ej i f 'ł a  ś c i ó ł 
ka  sklepu pirzy pi. Solskich Lotnia S tahliium - 
meir i zeznała, że czterech osobników  w yłu 
dziło od! n ie j kyotę 1.100 zł. i (i do larów  pod 
pretekstem  w ynajm u m ieszkania w nuclsk im  
bloku m ieszkaniow ym  pirzy ul. Arciszewskiego. 
Jetten, z odnajcm eów  Zbigniew' O sada, urz. i zby 
O brachunkow ej M agistratu, w ręczył je] pokw i
tow anie n a  pobraną  kw ótę, zaopatrzoną pieckę- 

5 -eię z nap isem  ,,Likw ida.tura fundiiszu  gm iny  
D epozyt I .“ ; 1 '

Dwaj in n i p rzedslaw jh  sję  jej jako Józeł S i
korsk i, zam. w K leparow ie. oraz Ju ljan  Gross, 
z.am. p rzy  ul. Gazowej 1, 6, rzekom o rów nież 
urzędnicy ~ m agistraccy. Czwarty z m cii nie p o 
d a ł swego nazw iska. P o  zaw arciu um ow y za
prow adzono S tahlbam m erow ą na  ul. Arciszew-

Śmiały napad bandycki.
W IL N O , 16. 8. (Pat).  O negdaj w ie

czorem kupiec H enoch Byskmd z synami 
Szmulem i Izakiem jechali z Holszan do 
Oszmiany, gdzie mieli dokonać zakupu 
większej partji tow arów . Koło wsi Osi- 
nówka, na drodze z Holszan do Oszmia- 

1 ny zostali napadnięci przez uzbro jonego 
w  rew olw er bandytę, k tóry  chcąc s te r ro 
ryzować kupców oddał do nich dw a s trza
ły  raniąc śmiertelnie Szmula Byskinda. 
Po  odebraniu  go tów ki od kupców (bandyta 
zbiegł. Nieszczęśliwy ojciec ruszył do 
Oszmiany, gdzie przedewszystkiem u m ie
ścił syna w  szpitalu, a następnie zawia
dom ił policję. Pościg policji został uw ień 
czony pom yślnym  rezultatem. Bandytę 
ujęto. Jes t  -nim obywatel litewski P io tr  
Sadowski, k tóry  przed kilku dniam, p rzy 
by ł z tam tej s trony  kordonu. Jak w y k a
zał} dochodzenia, Sadowski ma na su 
mieniu jeszcze jeden napad dokonany pod 
Oszmianą. Dochodzenia w  toku.

W PARYŻU SPA DŁ ŚNIEG.
PARYŻ, 16. 8. (Pat).  W czoraj w ie

czorem spadł w okolicach Paryża śnieg.

cych z Łodzi, k tórym  nigdy swej pom ocy 
nie odm aw iał.

Jednoczśnie żywo reagow ał on na 
wieści z Łodzi, dokąd  często w ysy ła ł  w ię
ksze kw oty  dla swych niezamożnych k rew  
nych. Nic więc dziwnego, że krewni ci 
liczył, na przyszły  spadek po miljonerzc.

Tym czasem , jak g rom  z jasnego n ie
ba, spad ła  przed dw om a dniami w iad o 
mość, że na skutek wielkiego krachu g ie ł
dow ego, jaki n iedaw no miał miejsce w 
N ow ym  Jorku , Benjamin
*  Winter stracił cały majątek.

Wierzyciele po tentata  objęli w  posia
danie jego  pałace, d om y mieszkalne, auta, 
całą biżuterję z safesów i W in te r  jest te 
raz takim sam ym  nędzarzem, jakim był 
w chwili, g dy  em ig row a ł z Łodzi przed 
dwudziestu czterema laty.

skiego, i pokazano je] „sprzedane" m ie s /k m ic . 
Po  pewYiym czasie ,' StahfliammUflfljwfi zorjento- 
w ała się, że piadiia o fiarą  .spryciarzy, gdlyż do 
w iedziała się  że Gross i Śliwiński trie są 
funkcjonar]niszam i M agistratu, lecz tylko p o śre 
dnikam i m ieszkaniow ym i • n ie  m ają  pibawh do 
dysponow ania żadlnemi m ieszkan iam i.

O kazało się następuje, że w ym ienien i m ają  
więcej podobnych spraw ek n a  sum ienni'. W  po- 
dbbiny sposób w yłudzili on i od 7-miul innych 
bezdom nych ró żn e  kw oty : po 100 zł, 50 ' doi. 
itd., p rzy rzekając  im  dostarczenie m ieszkanja  w 
dom ach m iejskich  pirzy ul. S tryjskie] lub A r
ciszewskiego. W obec tego wlszystkich trzech a- 
resztow ano, za czw artym  zaś ich w spólnik iem  
wszczęto poszukiw ania.

Armatnie naboje w rowie.
(y). Międtey K rakow ćem  a  R adym nem , koło 

Jaw orow a, v, czasie oczyszczania I pog łęb ian ia  
row u obok gościńca znaleziono uk ry te  w z ie
m i 21 arm atn jch  naboji, ka liber 15, każdy o 
w adze 20 kg!. Slwjerdzorio że b y ła  to „spuścizna". 
po Aus(jrjakach, k tórzy  cofając się przed1 n ie 
przyjacielem , zakopali am u n ic ję , by  ulżyć so 
b ie  w balaście „B agażem " tym  zaopiekow ała 
się wojskowość.

W  ostatnim  num erze donosiliśmy o 
sensacyjnych rewelacjach oerlińskiego pi
sma kom unistycznego „W elt  am A bend“ , 
które dem askują  rząd niemiecki jako n o 
szący się stale z planami rewizji granicy 
polsko-niemieckiej i zamyślający o ich 
realizacji.

Rewelacje te w y w o ła ły  wielkie w zbu
rzenie w śród  kół nacjonalistycznych. O fia
rą tego  wzburzenia pad ł  w łaśnie  dzien
nik „W elt  am  A bend“ . W ieczorem  przed 
siedzibą redakcji zebrał się t łum , złożony 
z h ittlerow ców i s tuden tów  nacjonalisty
cznych, jak również członków  różnych 
organizacji sportow o-w ojskow ych, wzno-

ka imigracja z E uropy  do Kanady będzie 
zakazana. Tylko farmerzy, którzy potrafią 
udowodnić, że posiadają dostateczne ś ro d 
ki i dostateczne doświadczenie rolnicze, 
tudzież osoby, które posiadają krewnych 
w Kanadzie (będą na przyszłość dopuszcza
ne do Kanady. Zarządzenie to  pozostanie 
w mocy tak d ługo, póki będzie trw a ł  
brak pracy. Później imigracja będzie zno
wu dopuszczona w ograniczonych rozm ia
rach.

—o —

Kara Śmierci za uzułegostwo
W ILN O , 16. 8. (Pat). Dziś o godzinie 

2 rano został rozstrzelany T eo d o r  G ło 
wacz b. sierżant Korpusu Pogranicza i b. 
kom endan t strażnicy granicznej, skazany 
w yrokiem  wileńskiego Sądu W ojskow ego  
w trybie  doraźnym  na karę śmierci za 
uprawianie szpiegostwa na rzecz państwa 
ościennego. W obec tego, że Pan P rezy 
dent Rzeczypospolitej z p rzysługu jącego  
mu praw a łaski nie skorzystał,  w yrok  dziś 
wykonano.

—o —

A W IĘC JESZCZE 46 OFIAR.
P R IN C E T O W N , 16. 8. (Pat).  (Ka

nada).  Pom im o energicznej akcji ra tunko
wej n iezdołano w ydobyć 46 ludzi, zasy
panych w kopalni w  dniu 13 bm. S tra 
cono ostatecznie nadzieję ich ura tow ania. 

—o —
OANDHJ I  PRZEW G DCY  U ZA SAD NIAJĄ  

S W E  STANOW ISKO- 
POONA. IG. .sierpnia. (Pat.) G andhi i in n i u- 

w ięzieni przewódlc.y ruchu: w olnościowego h in 
duskiego opiracowalR.) is tno , w którem  p rzed 
staw iają i  u zasadn ia ją  sw e stanow iska l p o 
glądy. P ism o będzie p rzedłożone w icekró low i 

—o—
KATASTROFA AUTOM OBILOW A- 

PARYŻ. 16. sierpnia. (Pat.) D onoszą z Sayem  
że. auto ciężarow e k tó rym  jechali uiczestn;cy 
w iejskiego wesela, p rzew róciło  się, i w padło do 
rzeki. T rzy  nspby  zostały zabite, p ięć  zaś olcllnioslo 
ciężkie rany .

sząc wrogie dziennikowi okrzyki. W p ew 
nym m omencie z t łu m u  poczęły  padać 
kamienie w okna siedziby redakcji, a n a 
stępnie
tłum w darł się do redakcji, demolując ją 

doszczętnie.
Na szczęście zatrudnieni zecerzy za- 

rykadowali się tak, że t łum  nie m ógł zni
szczyć oddziału  technicznego i maszyn.

Wieść o napadzie lotem błyskawicy 
rozeszła się po mieście. Przed  redakcją 
zgromadzili się również członkowie bo 
jówki komunistycznej. W yw iązała  się w al
ka, podczas której 14 osób odniosło  rany.

,1

Mieszkania i i ig is t . sprzedawane p p m  spryciarzy.
3 -ch  z nich o sad zon o  w a r e sz c ie .

Za prawdę — biją.
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Uprowadzenie pary i
N O W Y  JORK, 15 sierpnia. W  Saint 

Lois wielką sensację w y w o ła ło  tajemnicze 
zniknięcie genera lnego  dyrek to ra  jednego 
z tam tejszych banków, Karola Kerna i 
jego żony. M ałżonkow ie ci p rzed kilku 
dniami wsiedli do pociągu pospiesznego, 
by udać się do Toledo , gdzie Kern prze
prow adzić miał jakąś wielką transakcję. 
Ale do T o ledo  nie przyjechali i wszelki 
ślad za nimi zaginął. W ładze przypuszcza
ją, iż Kerna z żoną w n iew ytłum aczony 
dotychczas sposób  uprowadzili bandyci 
chicagowscy.

PO SE Ł  ZYGMUNT PIO T R O W S K I.

T M  10 dni nad morzem.
G rom ada wycieczkowa TUR-,a już1 gbtowla 

była Udać się znanym  szlakiem  nad! s in e  fale 
P o l s k ie j  M orza, k iedy po b lisko  4 m iesiącach 
nieobecności z zam orsk ich  krain  w reszcie  p rz y 
byłem . W  p o rę  zjaw iłem  się. ąb y  9 -tą  ż  kolei 
naszą T  lirow ą wycieczkę m orską  prow adzić. — 
Jeszcze p rzed  oiczyma m iałem  b łęk itne fale P a 
cyfiku n a d  przeeudbw nem  w ybrzeżu Południow ej 
K alifam i pod! L os Anigeles, San Djego, czy już 
p rzy  dzik ich  brzegach M eksyku, co dopiero p rz e 
stałem  się rozkoszow ać seledynow ą barw ą A t
lantyku w n iespe łna  5-dniow ym  przejezdnie z 
Nowegio do Starego Świata — a już 'trzeba  było 
odw iedzić nasz  B ałtyk.

Tegoroczna w ycieczka TU R . n ad  Morze b y 
ła  odrazu  zgrana. Było nas początkow o 25 osób 
z dziesięciu m iejscow ości P o lsk i. N ad m orzem  
przyłączyło  się 5 osób tak , że przez pew ien  czas 
zw iedziliśm y w 30 osób (po |p ołow ie kobiet i 
mężczyzn). Zaledw ie dwpe osoby z ca łe j g rom ady 
poprzednio  było  n a d  m orzem  wogóle. Jak  obe
cnie, tak  i  w poprzednich  ośm iu latach TUR. 
um ożliw ił ludzjom  p racy  poznanie m orza n a 
szego, zarazem, jego p iękno  i w artości dla kraju. 
Łączym y w ięc w  swych w ycieczkach p iękne 
z pożytecznem .

R ankiem  3 z. m . stajem y W Gdyni. Gdynia 
ro b i po tężne  w rażenie  na  każdego, choćby tu 
p rzybyw ał corocznie. R ozm ach w ielki, w ysiłek

lalżonkśw z pociągu.
Przed  swoim  wyjazdem  Kern chciał 

zabrać 90.000 do larów  w  gotówce. Ale 
kasjer  banku wskazując, że jes t  niebezpie
cznie wieźć taką kwotę, poradził mu, by 
zabrał z sobą czek. Pozatem  bank zam ó
wił w  T o ledo  detektyw a, by  czuwał nad 
m ałżonkami.

Śledztwo ustaliło, iż w pociągu K er
nowie zawarli znajom ość z dw om a m ło 
dymi panami, z k tórym i jechali w jednym 
przedziale. Na stacji Defiance Kernowie 
wysiedli i au tom obilem  odjechali. O d tej 
chwili nie w iadom o, co się z nimi stało.

całego n aro d u , aby stw orzyć swój w łasny port, 
rzulca się  w  oćzy. P rzecież "przed1 lO-i-iu laty  za
po m niana  osadla ry b ack a  liczyła zaledw ie 400 
m ieszkańców , dzisiaj Jest to m iasto 42 tysiące 
ludzi m ające  po stw orzeniu  tzw'. w ielkie] Gdym 
(w cieleniu sąsiednich  w iosek).

Dwa idlni pośw ięcam y na zw iedzanie m iasta, 
a g łów nie p o rtu  i  jego Utrzędzeń now oczesnych. 
O bjaśniając, ro z ro st Gdiyni, jako m ia s ta  i portu 
z w ysokości Wieży c iśn ień , Wskazuję Jak co ro 
cznie idź je  postęp1. Ale i  n a  tem  jasnem  tle są  
i p lam y  w  postaci p iekącej spraw y b raku  m iesz
k ań  dla ty s ięcy  robotn ików  portow ych l b u 
dow lanych. W a ru n k i p racy  i p łacy  iwtele po
zostaw iają do życzenia, choć nasze klasow e o r 
ganizacje transportoow ców  i budow lanych JUŻ 
pokaźne w yłom y porobiły . N a zezbraniu stykam y 
się z przedstaw icielam i "rob. organ.zacjj. Po raz 
p ierw szy w h is to rji naszych w ycieczek TUR. 
n ad  m orze jesteśm y w itani przez delegatów  n a 
szych b ra tn ich  zw. zaw. i  oddział T U R  w G dy
n i . Zwiedzając Jeden z naszych .statków h an d lo 
w ych, k tó ry  W łaśnie wróici I z ładlunkiem  z (Afryki, 
stw ierdzam y z p rzyjem nością, że członkow ie “za
łogi, to członkow ie Zw. klas. T ransportow ców . 
G ratulu jem y sekr. okr. tow. Guzialkowp

M ieszkam y w T U R -a  „ho te lu -stodo le1' w O- 
ksyw ji u  gościnnych pp. Koszałków'. Oksywja 
jest naszym  pu n k tem  oparcia, a  jej ja ry  i plaża 
w ypoczynkiem . Jeszcze p rzed  dWoma laty, k ie 
dyśm y w O ksyw ji się także zatrzym ałj. była 
to w jeś, obecnie jes t to dzielnica w ielkie] Gdyni 
Zaciszna Oksywja trap i swój charak te r, choć do
tąd  jest p e łn a  uroku . „D rugie sk rzydło1 Gdyni 
Kam ienna. O dra staje się ośrodk iem  will 1 pen-

Policja przypuszcza, iż owym i pasaże
rami byli oszuści, k tórzy wiedząc, z kim 
mają do czynienia, zaproponowali K erno
wi jakiś świetny interes i w  tym  celu 
udali się z nim i jego żoną na odnośne 
miejsce.

G d y  dowiedzieli się, że "K e rn  niema 
przy sobie gotówki, tylko czek, u p ro w a
dzili oboje Kernów  przy pom ocy szajki, 
by uzyskać wysoki okup.

Popie ran ie  p r a s y  obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa
domości i wyrobienia klasowego.

sjonatów , tu  n a d  brzegiem  m orza b ity  Jest p rzy 
szły bu lw ar k u  R adiow ej, a  p ioże  i  do O rłow a. 
Jak  p o rt i  kąpielisko G dynia jest najdiroższem 
m iastem  w  Polsce, po po tw ierdzają  Już i  w y
kazy  statystyczne (najdiroższy e h le b !).

Zwiedziwszy dbk ładh ie  w ielką G dynię, u d a 
jem y się „G dańsk iem 11 n a  Hel. Osiadła H el ze 
swą" p lażą  n a  otw arte m orze  z lasem  szpilkow ym  
zawsze będzie punk tem  przyciągającym  w se 
zonie słońca. Ale tu  postępu  i  u lepszeń n ieste ty  
n ie  widać. E u ro p a  daleko za H elem  została. N»p. 
jedyna dlroga — pe łna  kurzu! i... b ru d u 1, choć o - 
poda 1 lśn ią  p iask i i loń  B ałtyku. „W ielkiego 
M orza11. Jed y n ą  now ością i  fgodhą poichwńły rze 
czą — to now a kolonja rybacka n a d  w ybrzeżem  
„M ałego M orza11. —  N atrafiliśm y n a  dzień  w ietrz
ny  i zachm urzony, co n am  u'tiudńiało Oglądanie 
panoram y, roztaczającej się w słoneczny i spo
ko jny  dzień z 40-m e[row e] w jeż y  m orsk ie j na 
H elu. — P ó łw ysep  H el p rze jechaliśm y koleją, 
aby z b lisk a  podziw iać zatokę jpucką i pe łn e  
m orze. Zwolna porządkow ują się i  kąp ie liska  
h elsk ie . Jas ta rn ia , K uźn ica, .czy 'u  n asady  p ó ł
w yspu W ielka  W ieś- W span ia ła  d roga w łaśnie 
w ykańczana w W o n ę  K arw ji n a d  Ipiełnem m orzem  
spow oduje niezaw odnie odieiążenje Helu! i  -pod
n iesien ie  okol[c Rożewja, K arw ji ku Jez. Ż ar
now ieckiem u.

W  drodze z H elu  za trzym ujem y się boda] na 
k ilka godzin w Pucku . P u ck  należy  zwiedzić. 
Jest on  przeciw staw ieniem  jaskraw em  Gdyni. — 
R zuca się to n a  każdym  k roku  w m ieście czy 
n ad  brzegiem  m orza. W id z ia ła  to  g rom ada TU R , 
k iedy kroczy ła  po starym  ry n k u  PuCka: m iasto 
senne, jakby  obum arłe . Z daw nego p o rtu  Jeszcze

Żłobek dla dzieci robotników.

n a  lelwo .scena kąpan ia  dziec.i iW łazience zakładow ej, n a  praw o fragm ent k a rm ien ia  -dzieci p rzez  m atk i - robo tn ice w czasie  p rzerw y  obia- 
‘ . ’ . ! iłowej. ,
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Pjea-wsza n a  te ren ie  wójew. Łódzkiego szosa asfaltow a, położona w gm inie S tare  Chojny (po
w iat łódzki).

IPrasa robotnicza.
N iepopieran ie prasy  robotn iczej je s t  brakiem  w y r o b i e n i a  k lasow ego

P ism o r o b o tn ic e  tem  ró żn i się od  m nych 
pism , że lnie jest iprywatncm przedsięw zięciem , 
wydawców, a le  jes t p ism em  w szystk ich  jago czy
telników .

P ism o  robo tn icze  tem  Późni się od1 m nych, 
że jest

jak wyspa niezależnej myśli lohiotniczej
w śród  oceanu p rasy  służącej in teresom  k las po
siadających.

K ażdy więc ro b o tn ik , pop iera jący  prasę obcą, 
św iadom je lub [podświadomie opóźnia opanow anie 
św iata przez pow szechny ruch  robotniczy.

K ażdy członek organizacji, k tó ry  n ie  jest sta

łym  p renum era to rem  swego p ism a 

p racu je  przeciw  sw ej klas te.
K ażdy n a jm n je j (nawet us'w iad'omiony robotnik  

rozun ije  dobrze ro lę  p ra sy  robotniczej w  w al
ce ze s ta ry m 'p o rz ą d k ie m  o now y ustró j spo łe
czny j ekonom iczny.

Rozwój p rasy  burżuazy jnej zależy o d  subw en
cji czy to  ró żn y ch  insty tucji społecznych, czy 
rządu , k tó rym  zależy, by  ta  p ropagow ała ich 
poglądy ca łk iem  lub naw pół w yraźn ie  lub w 
m nej form ie.

Rozw ój p rasy  robotniczej zależy tylko w y łą 
cznie odi robotn ików .

W  ich ręk ach  spoczyw a ta  p rzepotężna 
broń ,

k tó rą  łożą  zaw rotne sum y.
Czytając więc. p ra sę  bu rżuazy jną, robotn ik  
sam  W kładd golfie pę ta  n a  szyję, 

sam  zakuw a n ieza leżną l w olną sw oją m yśl1 
w okowy.

To też, kto n ;e  p o p ie ra  swego p ism a m a- 
1 te.rjalnie lub duchow o, ten  p racu je  n a  lago za

gładę i n je  m a  plraw a n a  m iano  św iadom ego 
swej igodności robo tn ika .

—O—

Za obrazy prezydenta Rzeszy
uwolniony,

BERLIN, 16. sierpnia. W czoraj stanął 
przed sądem  poseł naród.-socjal. dr. Gób- 

j bels, oskarżony o obrazę prezydenta Hin- 
| denburga  w artykule  i karykaturze.

W  związku1 z tym  procesem  prez. Hin- 
d enburg  nades ła ł  pismo, w k tórem  o- 
świadcza, iż nie czuje się obrażonym  przez 
dr. G oebbla i nie ma interesu w tem, by 
go  ukarać.

Przewodniczący t rybuna łu  oświadczył, 
że pismo prezydenta H indenburga  w o- 
becnem stadjum  procesu jest bez znacze
nia. 1 I

W  pierwszej instancji dr. G oebbel 
skazany został na 800 m arek grzyw ny.

W  dalszej instancji oskarżony został 
uwolniony. Uzasadnienie w yroku  jest n ad 
zwyczaj interesujące. S tw ierdzono b o 
wiem, że a r tyku ł  i karykatura  obraża ły  
H indenburga  objektywnie. M im oto oskar
żonego uwolniono, gdyż — jak w yrok  
s tw ierdza — oskarżony jest członkiem 
parlam entu  i k ierow ał się względam i pu- 
blicznemi, a  interes prezydenta  stoi pon i
żej intencyj, p o d  w pływ em  których dzia
ła ł  oskarżony.

—o —

z czasów  przedrozbiorow ych Rzeczypospolitej — 
m iejsce puste , a  zatoka — zam ulone, cuchnące 
bajorko. Drogla park iem  w zdłuż zatoki W iodąca 
„u rozm aicona“ w idokam i kąp ieli błotnej... N a- 
łatuje woń Jakby z w ielkom iejskich  kanałów'. 
P su je  to  ha rm o n ję  z p raw ej strony, sk ą d  faluje 
łan  żyta i  zapach dojrzew ającego zboża. P ow ta
rzam  uczestnikom  w 3icieczki, że G dynia — to 
sym bo 1 życia, przyszłość P o lsk i; P uck  — to za
nik , przeszłość. Poglądow a lekcja h is to rii przed' 
nam i, a  wiele porów nań  ciśn ie  pię do głowy. — 
Ale p o ra  n a  odjazd1, aby  tranzytow ym  pociągiem  
z N iem iec, przejeżdżającym  przez P u ck, zdążyć 
do Gdyni, a stam tąd do naszej O ksy w] i.

D wa dhi pośw ięciliśm y n a  zw iedźenie G dań
ska, Oliwy l  Sopot. — G dańsk przem aw ia  żywo 
i  zostaw ia g łębokie  w |rażen;e. W  dom u U pha- 
gena w idzim y, jak żył i  m ieszkał bogaty pa lrv - 
cjucz gdańsk i z o k resu  rozkw itu  Gdńńska. R o
dzina m ieszczańska w G dańsku b y ła  tem , czem  
daw ne rodz iny  (malgtnaicikie w reszc ie  P o lsk i P rz e 
pych i  (bogactwb Widlać w  p ięk n y m  ra tu sź d  g d a ń 
skim , w gm achu  giełdy — jco szczegółowo zw ie
dzam y i  poznajem y z h isto rycznych  objaśn ień . 
W  kilku  godzinnej wędiróWfee po starych  dzie l
nicach m iasta  zapoznajem y się z ch arak te rem  
G dańska.

Oliwa jes t lużf<od 3 la t fplrzefdimieśeiem G dań
ska. Jes t ona  siedzibą em erytów , zacisznym  za- 
ką tk iem  n a  tery to rjum  W olnegb M iasta G dańska. 
C harak te rystyczny  stary  piark i k lasztor po Cy
stersach  że słynnem i organam i 1 historyczne m i 
zabytkam i z daty  poko ju  Oliwiskjego 1660 rokut 
—  s ą  fcóldhe zw iedzenia. W  zachw yt W praw ia w y
cieczkę TUR. gira n a  potężnych organach ; jest

to nasz  odi ośm iu  lat le tn i koncert.
Sopoty opodal, bo zaledw ie o k ilkanaście  

m in u t jazdy koleją. R oztańczone i  irozhazardb- 
wane, znane z kasyna gry, luksusow ych hoteli, 
ściąga dorobkiew iczów  z W arszaw y, Łodzi, K a
towic, a także  W ostatn ich  Czasach cieszy  się l i 
czną k lijentelą z Niemielc — ponlo z politycznych 
względów, .Sopoty są  drogie, a W aluta gdańska 
do tego także  walnie się przyczynia. — L udzie 
bogaci z n im  się n ie  l;czą. Złoto więc p łyn ie  nie 
tylko z jask in i giry...

Deszcz ulew ny k rzyżuje nam  p lan y  Częścio
wo. Orłowo zwiedza część w ycieczki, bo po 
spacerze park iem  sopockim  w iększość wlraća od  
granicy  gdańsko-polskiej db Sopot, aby  p o c ią 
giem przybyć przez K olibki db Gdym.

Słoneczny dzień m ieliśm y  podczas w ycieczki 
db Szw ajcarii K aszubskiej. P rzez  R ack —  K o
koszki —  S ta rą  P iłę  — ZukoWo tj. okrążając 
tery to rjum  W olnego M. G dańska przybyw am y 
db seinca K aszubji. Kaitutey s ą  typow em  m ia 
stem  kaszubskiem u Czyste, Wybrukowiane, sk a 
nalizow ane, gm achy publiczne o n iem ieck ie j a r -  
ch itu rze. W arto  zoblączyć, choć n ic  osobliw ego 
poza jeziorem . K rótko w ięc tu  b aw im y ; uczest
n iczk i w ycjeczki zaopatru ją  s ;ę  w  gljniane dZbia- 
nuszk i kaszubskie. JedZjem y dlalej w stronę K o
ścierzyny. Ju ż  od  stacji Som initio WjdZimy prace  
n ad  budow ą now ej linii kolejow ej, k tó ra  m a p o 
łączyć Śląsk z .Morzem om ijając te re n  G dańska. 
Gdy odcinek ten  tu ta j zostanie w ykończony (po
dobno w lis topadz ie  br.) ru ch  n a  całe j linji b ę 
dzie u ruchom iony  jako najw ażniejsza a rte rja  w ę
glowa. D ojeżdżam y 'do st. W ieżycy, aby p rze ś li
czną drogą lasu bukow ego dojść ma najw yższy

szczyt P om orza n a  górę W ieżycę (332 m . nad! 
poz. m orza). Z w jeży obserw acyjnej w spaniały  
w idok: przed! n a m i p ano ram a — Szwlajrarja K a
szubska, Jez io ra  O strzyckie, R adlińsk ie . D ąbrow 
skie, P aku lsk ie  l  inne W ieńcem rozłożone, o- 
kolone ciem nym  borem . U palne po łudn ie , otw arty 
w idbk om al o d  K artuz  po K ościerznę, ob ram o
wanie losów  n a  falistym  te ren ie  kaszubsk iej k ra 
iny  — to Wszystko składia ;się na  rzadko  spo tyka
ny  k ra job raz . Szkoda, że ta  część P olsk i Jest r z a 
dko  stosunkow o zwiedzana.

Czas przynagla do odm arszu. Połow 'a z nas 
w raca d łuższą  drogą db jeziora pod K rzesznem , 
aby tu  jeszcze godZinę spędzić n ad 1 wodą, reszta  
m niej w ytrzym ała podąża do st. W ieżycy, aby 
razem  już przez K artuzy w rócić w ieczorem  do 
Gdyni.

10-dniow a w ycieczka nad łno rska  kończy s;ę. 
G rom ada T U R -w a upo jona w idokam i m orza, k ą 
p ielam i — żegba się  już Jako „starzy" 'znajom i. 
TUR. znow u .spełń;} swe zadanie: trzy  dlzjesiątk* 
ludzi p racy  zapoznał z m orzem , k tó re  pokochali 
i w artość jego ocenili. Po  p racy  i troskach  roku 
całego odpo|c.zęli i  ca łą  p ie rs ią  odetchnę li. - -  
U rlopy wywalczone ro bo tn ika  i  p raco w n ik a  z 
pożytkiem  i  p rzy jem n je  spędzone d zięk i o rg a 
nizacji rob .-ośw iat. Jakim  jes t: T . U. R.

N a przyszły  rok  w  locje u rząd z im y  z okazji 
jubileulszu: 10-te] w ycieczki TU R . n a d  Morze 
m asow ą w ycieczkę daw nych i  now ych m iło 
śników  m orza.

Do zobaczenia —  n a  jubileuszow ej 10-te] 
wycieczce nad! Polskiem  M orzem !
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

S u n w y  sbM pz toSisbycRiej Kosy chonycli
a n a l f a b e t ą . .

I w czasie w ojny i po Wojnie grasow ały  
w społeczeństw ie rozm aite  indyw idua, k tóre  
rozm aitym  szelm ow skim  sztuczkom  l spry tem  
porob iły  bajeczne karjery .

K iedyś p rzyszłe  pokolenia, ok res panow a
n ia  sanacji w  Polsce, zaliczać b ęd ą  dó takich 
w łaśnie czasów . i

R óżne n ieroby  i n ieu k i obdarzone od ro 
b in ą  sp ry tu , a du'żą dozą bezczelności, obecnie 
w ybijają się n jezm ie rn .e  szybko, ponad1 ludzi su
m iennej pracy.

Jeldńem1 z tajki)ch zer, jest konstru k to r irackiej 
o rganizacji pracow ników ' K asy C horych  — 
Pastuch.

O trzym aliśm y naslępó jące1 p is m o :
P rzed  tygodniem  w ybuchł konflikt w' cegielni 

P1. H orszow skiegb, gdyż n ie  ch c ia ł on odebrać 
w yp łukanej trochę deszczem  sujrówki, od' s t ry 
charzy, dó^pzego w  m yśl um ow y by ł obow iązany. 
P rz y  tej sposobhosci dioszło dó s ta rc ia  słow 
nego, p rzyczem  pi Ilo rszow sk i, w ypadłszy  z r ó 
w nowagi, w w ićdżiał dto jedhego z delegatów : „Ja 
waift kości po łam ię" . N a pogróżkę tę robotn icy  
o<l'p o wiedżlel i  s tre jk i em .

B M u n k  hu czci Ohrzeji.
W  niedzielę ran o  o 10. odbędzie  ,się W D o

m u  Rob. utroczysta akadlemja k u  czci O krzei, 
z udziałem  tow. M arkow skiego, n a  k tó rą  w szyst
k ich  Tow arzyszy i  b ra tn ie  ojjgSinfoąaje zaprasza 

lladfci liol). PPS. D roholjyt a, 
Z a iz  pi T U R -a  — RroUoby.iz.

P rzed  k ilkom a dh iam i j^ sa ljśm y  o kon flik 
cie cennikow ym  tut. p racow ników  kaflarskieh. 
\A sukulrs pracodaw com  przychodźą, niestety, 
n iek tó rzy  kadarze, za trudnien i we firm ie  p“ 
Mm k u sa  Pechtoldia, którzy  p racu ją  poniżę] u s ta 
lonego cennika. N je dość, że osobnicy -'i, v,- 
m i są szkodhikam i, w erbują  do nr 
nvcb, by  założyć d rug i związek. W  aieg l te! 
pom ocny jest im  m agazynier wyżej w ym ien io 
nej firm y p. W ilhe lm  A rnold.

N a czele łam aczy cenn ika  sto ją  W o / iw i i  
DzierWa i K ąrol Paw ełek, którzy przez łam an ie

On zapisanych na wycieczkę T.U1
do Danji.

W  m yśl poprzednich  zapow iedzi, - w ycieczka 
zagraniczna TU R . do D anji, zosianje p rzep row a
dzona, o ile najm niej 50 (p ięćdżiesjąt) p rzy 
jętych przez k ierow nictw o osób zapisze jpę i 
w płaci na jm n ie j ty tu łem  zadiatkh 50 zł.

Do 18. b. m . ran o  będą jeszcze przyjm ow ane 
zapisy, o ile  poezją z p row incji nadejdą. N aj
później 20. s ierpn ia  zaw iadbm jm y w1 prasie , a  
także pocztą zapisanych o szczegółach w y
cieczki, ewent. o odw ołan iu .

W  in teresie  w ięc zapisanych i  chcących 
w ziąć udzia ł w  w ycieczce osób jest, aby  sam i

N iew iadom o k iedy  i jak im  cudem  aw an
sow ał n a  sek re tarza  Kasy.

Szereg osób p ryw atnych  w D rohobyczu o trzy 
m ało  p ism a z K asy chorych , w  różnych  sp ra 
w ach redagow ane przez pi sek re ta rza  i ob n o 
szą je, okazu jąc znajom ym  i c iekaw ym ,-jako  u - 
n ik a t ortografj; kasow o- sek retarsk iej. A Już po
m ijając ortografję, to w art nagrody ten, kto zro 
zum ie sens i te reść  tegO p ism a.

D opraw dy, że naw et zw olennikom  konn - 
sarszczyzny p rzykrość  spraw ia tak i upądek  in 
s ty tucji społecznej.

P o  tygodniu Ilo rszo w sk i ośw iadczył, że su 
rów kę zakw estjonow aną przy jm ie, o raz  zgodził 
się n a  podw yżkę 30 groszy od' ty siąca  sztuk  c e 
gieł d la  luzaków . W obec tego stre jk  został 'z li
kw idow any.

Przebieg i  zakończenie tego sporu, niech bę
dzie przestrogą dla mocnych pracodawlców.

Kom unikat.
ZAP Z\Ą£> T. U. R., oddział D rohobycz, n -  

rządza  w  nje.dzielę popoł. zabaWę ogrodow ą, w 
ogrodzie D om u i  o tio tn ., n a  k tó rą  T ow arzyszy 
i sym patyków  ^e|rklleicznie zaprasza. D ochód p rz e 
znaczony n a  bibljotekę T U R -a. O rk ies tra  kolej.

—O—

cenn ika  p ra c u ją  n a  rzecz prac,odia w:fcó*y-, lem - 
sam em  działając n,a szkodę ogółu pracow ników .

U P A Ń S T W O W IE N IE  SZKOŁY.
STA N ISŁA W Ó W . 16. sierpn ia . (Pat.) W  

Jezupo lu  pow. S tanisław ów  upaństw ow iona zo
s ta ła  'z dh jem  1. w rześnia b. r. po lska 0-cio 
k lasow a szkoła p ryw atna, dó k tó re j uczęszcza 
ponad1 250 dzieci.

w płacili zadatek i  znajom i przez n jeh  poleceni. 
C ałkow ite koszla  7-dhiow'ej w ycieczki w ynoszą 
250 zł.

O dnosi się to  także dó b ra tn ich  nam  qfig|ani- 
rteji, k tó re  m ia ły  w ysłać swych działaczy  dó 

D anji, d la poznania  tam tejszego ruchu! rob o ln ;- 
Czego. Mowa o ZZK., o  Z'w. Zaw. Roh R olnych., 
o Zw. P racow ników  U żyteczności Publ.. D o
tą d  Lwów, Sosnow iec i Grudziąc. w ysyłają 
swych stypendystów , a cen tra le  i inne  okręgi 
nie da ły  ostatecznej odpow jedzj.

P on iedzia łek , 18-ty h . m . jest ostatecznym  
term inem . ;

S ck re ta rja t G eneralny T U R ., W arszaw a, ul. 
Czerw onego K rzyża 20.

Sport.
M ISTRZO STW A  KL. A.

H asm onea — U kraina 3:3 (1:1).
Switeż — Rewtera 4: .2|(0:2).
C zarn i I. B — Lech ja  6 :0  (0:0.)
Złoczów : Pogoń I. B — Ja n in a  4:2 ''(0:0). 
Rzeszów. R esoyia — Pógoń (Stryj.) 2:0 (2 :0).

K A LEN D  \R Z Y K  N IE D Z IE L N Y .
Godz. 9 -ta . T SL. — Leigja, (półfinał o m i

strzostw o klasy  C. boisko ZRSS. jia  Bogdja- 
nówce.

Godz. 11-ta: C zarni 1. B. — H asm onea, m istrz  
kl. A. boisko H asm onei.

Godz. 11-ta: U kraina  — Lech ja, m is trz  kl.
A., boisko 40 pp (Pohulanka).

Godz. 11-ta RKS. — L w ow ianka, m istrz  kl.
B., boisko ZRSS. n a  Boigdanówce. .

Godz. T 5 -ta : II. Sokół m istrz  kl. B., bo 
isko Switezi.

Godz. 16-ta: Lekkoatletyczne zawody Lecji
boisko 40 pip. (Pohulanka).

Godz. 16.30: K criilet (B udapeszt) — Pogoń 
spotkanie rew anżow e, boisko Pogoni.

Godz 17-ta: Pogoń (Stryj) — Świteź, m istrzo 
stwo kl. A., boisko Switezi.

Pozatem  g ra ją  w  L idze: C zarni — ŁTSG 
Lodzi, P o lon ja  — ŁKS. w  W arszaw ie, C ra- 
coyia — W arszaw ian k a  w1 K rakow ie, o raz  R uch 
— W a rta  w  K atow icach; w kl. „A " okr. Iw .; 
P o lon ja  i— .Tanina w P rzem yślu  i R ew era — 
R esow ia w  Stanisław ow ie.

Wielki festyn ludowy.
ujrządza w (ijedzielę 17. b. m . TUR. orazl Jrob. org. 
spor to we n a  bo isku  ZRSS-u n a  Bogd|anóW(ce. 

Początek  o godzinie 2-gjcj po południu'. 
O rk iestra , tańce, bufet, i  liczne n iespodzianki.

— O —  i

Olbrzymi p e i e r  fabryk
PO ZN A N , 16. 8. (Pat).  Jak  donoszą 

dzienniki ub ieg łe j nocy w ybuchł olbrzym, 
pożar w  fabryce „M ły n o tw ó rn ia"  w R o
goźnie. P ożar s traw ił m iędzy innemi szo
py  z m aszynami m łyńskimi wartości o k o 
ło  400.000 zł. P ożar  p raw d o p o d o b n ie  pod-* 
łożyła  zbrodnicza ręka. Energiczne śledz
tw o trwa.

j »—o—

Zakaz wystawiania „Przestępców*.
W A R S Z A W A , 16. sierpnia (tel. wł.) 

Z espó ł tea tru  łódzkiego miejskiego, w y 
s taw iał w cyrku sztukę B rucknera p. t. 
„P rzes tępcy" .  P rem jera  tej sztuki odby ła  
się w ub. czwartek. W  dniu dzisiejszym 
w ładze zakazały dalszego w ystawiania tej 
sztuki, nie p o d a jąc  narazie m otyw ów . — 
Zespó ł tea tru  p rzygo tow ał tę sztukę 
z o g ro m n y m  nak ładem  pracy  i kosztów. 
Sztuka ta by ła  w ystaw iana w Łodzi i 
Wilnie i m im o nagonki p rasy  endeckiej 
i sanacyjnej z afisza zdjętą nie została. 

—o —

Stan wojenni w c h ru p  Pesznwar.
SUMLA. 16. sierpnia. (Pat.) O głoszono tu  stan 

w ojenny, k tóry  został rozszerzony n a  ,cały okręg 
Peszaw ar, z pow odu napadów' p lem ion A fridów  
na  w si, położone w pobliżu tego m iasta. Z wielu' 
wsi ludność w pop łochu  ucjekla. W  n iek tó 
rych psiach m ieszkańcy  dają A fridom  sch ro 
n ien ie  i pożyw ienie. D otychczas zbuntow ane 
p lem iona un ik a ją  zetknięcia sję  z w ojskiem .

—O—

Łamanie kości w modzie.

Zw iązek C eram icznych robo tn ików  
w  D rohobyczu. '

STANISŁAWO W.

Rozbijane solidarności robotniczej.
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K r o n i k a *
Lwów, dnia 12 lipca 1930

R E P E R T U A R  T EA T R U  M AŁEGO:
Njedziela o 8 ,,P iorun z j a s n e j  nieba”.
Poniedziałek  o 8 ..P io ru n  z jasnego n ieba11.
W to rek  o 8 „P io ru n  z jasnego n ieb a”.

—o—
T EA T R  M A Ł\' w ystępuje w‘ środę 20. b. m. 

z p rem ierą  kro tochw ill W . Rapackiego (syna), 
„C zarujący E m ery t”. R eżysersk ie  opracow anie 
spoczyw a w  rę k u  d'yr. F rankow sk iego .

— O—
Z OKAZJI ZAŚLU BIN  sk łada  tow. H e rb u  

na  fundusz p rasow y „D ziennika L udów ego” zł. 
5.— i

ł .______

DYREKCJA M IEJSK- K O L. ELEK T® , p o d a
je do  w iadom ości, że osoby u p raw ń ionc  do k o 
rzystan ia  w roku  szkolnym  1930—31 z tram w a
jow ych biletów  abonam entow ych dla kształcącej 
się m łodzieży obow iązane są 'przy ku p n ie  b iletu1 
na miesiąc, w rzesień  -przedłożyć now'e foiogralje

zpośw iadczeuiem  n a  odWlrotnej strom e przez 
w ładze szkolne, że uczeń (niea), zapisany (na) 
jest n a  ro k  szkolny 1930- -31.

Studenci w yższych zakładów  naukow ych b ę 
dą mogli ko rzystać z ulgowych biletów 1 'od  dn ia
1. p aździern ika  b. r.

R ozm iar fotografji 5 na 7 cm.
Fotografie n iew yraźne I okolicznościow e a- 

m aio rsk ie  n ie  będą uw zględniane.
O płata  n a  M ankiet legilymao-jl 50 gr.

s—O—* !
_ O TR U LI PSA, BY SKRASO KURY. W czoraj 
w nocy, w łam yw acze s tru li p sa  strzegącego d o 
m u  K arola Poru pyl i w P asiekach  L esien ick F h  
poczem dostaw szy się  db k u rn ik a , skradli 12 
k u r  w raz z kogujem . Pow iadom iona o tem  po 
licja zarządziła 'rew jzję w m ieszkaniu  Anny 
B roś p rzy  ul. * S jcniaw skiej 1. 15, gdzie ujęto 
spraw ców  tc.i k radzieży  w osobach: W  tal'. So
kola, Schulim a W ulrm a, B ernarda  K obera i  J a 
n a  Skorubskieąo. O sadzono ich  w areszcie wraz 
z B rosjow ą i jej sub lokato rkam i: M iclial.ną
Staw niczą i  M arją Bureicką.

CZYJE RZECZY7? W  czasie rew izji u. A. 
B rosjow ej pirzy ul. SieniaWskieJ, zakw estjono- 
now ała -policja w iększą ilość rzclczy pochodlzą- 
cyich z  różnych  kradzieży  a  to : zlot}', m ęsk i 
zegarek m ark i „C hronom cire  G ieur W atsch ” ze 
złotym  łańcuszkiem , z ega-rek z m onogram em  J. 
P ., dam ski złoty zegarek branzoletkoW y z  n ie 
bieską tasiem ką, klucze W erlheim owskie, 6 za
palniczek niklow ych, birzytWę, 2 [poduszki z po 
szew kam i, 3 p rześc ierad ła , 5 'dużych p a fzek c.y- 
k o rji „ F ran ck a”, 21 świec, woskowych, ragtan 
btronzoWy, d:am ską torebkę koloru bronzó\Yego 
o raz  ub ran ie  chłopięce kolonii w iszm owego. P o 
szkodow ani m ogą odebrać  rzeczy te W policji.

FA TA L N I DEBIUT SZO FER K I. H elena Roz- 
koszów na, zam. pirzi ul. Pełczyńskiej. 1 5, k ie 
rując, autem  n r. -11068 w ul. Legionów1, n a je 
chała n a  W acław a Peraiikiew ieza i jego żonę 
Ldję, zam. pirzv u'1. Żółkiewicza J. 85, którzy  
doznali c iężk ich  obirażeń. W ezw ane Pogotowie 
rat. adwjozto ofiary szalonej Jazdy d'o szpitala. 
Świadkowie w ypadku zeznali w policji, iż  winę 
ponosi szoferka k tó ra  jecha ła  nic 'dlajajc sy 
gnałów.

PS* I L U D Z IE  SZA LEJĄ . Anna R łahosz- 
,czuk. zam. prz; uli. Tranilghta 1. 1. o skarży ła  
w po lic ji męża' swiego Pjo|un. o poWŁcie Jej 
po głow je i twarzy, o ra j zranienie nożem  w 
lewą rękę.

Z-37gtnurLt Glas został areszlowlany za pobicie 
ojca swego Gerstchona. <

P rz y  ul. O rlej w BogtFanówce p ies Józefa 
Z ienkiew icza poi ąSaj p'_ iejme^ 0 ' R om ana B i-  
skiera, zaś w ul. C zereśniow ej pjes właścict ela 
realności pod  1. 3, dotkliw je pokąsał Salę Ke- 
lerową. ( ,

CZARNA .ISTA TTEKAJtZY. W  oslatnich 
dwóch dniach zostali oskarżen i o  oszustwo z 
powodu wypielcu1 eh 1 eba o złej wadze nastę
pujący piekarze: Leon Nalgler, zam. przy ul.

JachoW icza I 8., L. SpieWak ul. R zeźn p k a . H. 
H orow itz  ul. W odna  3, B eckerm an, ul. P jln l- 
k a rsk a  1. 12, E. Sochapki ul. Zdrow ia, B en jam in  
-ru b e r ul. B. Joselow icza, Jakób  F riedhofer ul. 

SłowaSRego, B. Szpak w  Z niesjen;u , o raz  p ie 
k a rn ie  Z iarno ul. Z am kow a 1  „W ileń sk a” w 
Z am arslynow ie.

PO D R Z U C E N IE  DZIECKA. B ern a rd  Stauer, 
zam. p rzy  ul. R zcźnidciej 1. 11, n a  schodach 
tej rea lności znalazł podrzucone n iem ow lę płc l 
żeńskiej, lEząge około 3 tygodnje życia. D ztec- 
k em zaopiekoW ał s ię  M iejski Komjsiairjat.

ARESZ Ti WANIA ZA KRADZIEŻE. W czoraj 
zostali osadżeni w areszcie: A nna Jas iń ska , r, 
Adblfina Majalan za k radzież  120 zł. n a  .szkodę 
F r. B ryskala, Ja n  T eluk , i S tanisław  Sędź i o r
sk i za kradzież 30 kg. jab łek  z Ogrodu A nto
niego Firanza, p rzy  ul. L istopada 1. 97, S ta
nisław  D roliobycki i Stefan R obsph, jako jx>- 
d'ej,rzani o w łam anie do m ieszkania E. Zalew
skiego. B ern a rd  S ilberberg 1 W ojciech Kozło- 
Bwski za • usiłow aną k radzież 90 zł. na szkodę 
Al. Skorhana, o raz  Józef Sehefer za  różne k ra - 
cłzie-źe '

W77YTY NIEPROSZONYCH GOŚCI- S tan i
sław  H ołub , notarfuisz, z a m .lp rz y  ul. R om ano
wi,cza 1. 10, doniósł polic ji, 'że Jacyś osobh tcy  
w łam ali się do jego m ieszkania, skądl un ieśli 
łu p  n ieustalonej n a  raz ie  wartości.

Po  w ybiciu szyb W; 'drzw iach dostali się jacyś 
w łam yw acze do m ieszkania F e lik sa  W y rw y  ,przy 
ul. Zborow skich 1. 3, skąd  sk rad li garderobę, 
3 p;. bucików , zegarek sreb rny  ze złotym  ła ń 
cuszkiem , kapelusz' i  inne  r zec,zy, w artośctó  - 
ko ło  800 zł. < '

Z m ieszkan ia  Alozesa F ried m an a  przy ul. 
Słonecznej skradziono fu h o  krym skie  1 w;ele 
innych rzeczy n ieustalonej w artości, gdyż p o 
szkodow any b a w i' na letnisku.

P rzez o tw arte  okno dtostał się jak iś n icpoń  
do m ieszkan ia  Ałarji Sigm unt p rzy  ul. P o toc
kiego 1. 6, skąd  sk rad ł portfel z gotów ką 250 
zł. i wjelc innych rzeczy w artości 5 00 zł.

Do m jeszkan ia  Adolfa Schlldla pirzy ul. M ar
cina 1. I-I, dostał się jak iś  TliiCpoń, u d a ry  zdo
ła ł unjeść n iepostrzeżenie  naczynie stołowe, o- 
raz  giairdcrobę uiesiw ierdżonaj na razie  w artości.

N ic m ia ł na to m ias t szczęścia w łam yw acz, k tó 
ry  został sjaloszony w  chw jli k rad z ieży  igsr- 
dleroby w m ieszkan iu  d ra  W ertze jch a  Józefa 
p rzy  ul. A kadem ickiej 1. 3 Jako  podejrzanego o 
to w łam ani AapeszlowiaŁa po licja  Zygm unta W o l
skiego. 1

ZN A LEZIO N O  i zdeponow ano lW polic ji: to r 
bę ręczną  z p rzy rządam i lekJatakiemj, zapo
m n ianą  w dorożce, o raz  różne d o kum en ty  na 
nazw isko ‘Hiryńka Szmucla, i  L eona BrU|cka 

Rrząd! ru ch u 1 zdeponow ał zapom nianą n a  110- 
leji walizę bponzowg, zaw ierającą (podli szkę, 
p rześcierad ło , 2 suk ienk i, obMwle 1 4 książki.

Zamachy mordercze.
(y.) W  flEiąisku, koło Ł ańcuta , lasoW y, Jakób 

Szusm an, przechodząc przez  las, ze tkną ł się ż 
dw om a uzbro jonym i w strzelby osobnikam i. J e 
den z n ich  strzelił d'o lasowego, ra n ią c  go w  
policzek ; o b ie  rępe i nogi. O baj opryszki zbie
gli w nieznanym  k ie ru n k u 1.

— O—
W  przysió łku  Brzeziny, koło R aw y R uskiej, 

27- letni W ład 1. Kasa,raba onegdlaj o godz. 11—teł 
w nocy rozm aw iał z a^jewozętaini. N iespodzia
n ie  padło  wówczas około 15 strzałów , sk ie 
row anych clb K asaraby. N a szczęście żaden  z 
nich n ie  by ł celny. Pow iadom iona o tem  po- 
lic-ja aresztow ała trzech parobków', k tó rzy  p rz y 
znali się  do winy. Pow odem  zamac.hu m o rd e r
czego, by ła  zazdrość. |

W  C zalhyniacłi, koło Jaw orow a, trzeich o- 
sobników  usiłow ało dostać się do kom ory, A n
drzeja Sobeńka. T en  jednak spłoszy ł i  począł 
ścigać w ibm y włączy. W ów czas jeden  z n ich, 
stjrzelił z rew olw eru 1 c iężko zran ił w  p ie rś  
Sobieńkę. N a ślad  opiryszków n ie  n a tra fiła  n a  
raz ie  policja. 1

Program radjowy.
N IE D Z IE L A , 17. ,sierpnia.

9.00. T ran sm is ja  D ożynek ze Spały:
11.58. Syghał czasu  z O bs. A stronom , i hejnał 

z W ieży  M ariackiej.
12.05. K oncert p ły t gram ofonow ych.
13.00. T ran sm is ja  kom u n ik a tu  meterologLcznego 

z W arszaw y.
13.10. „Zwj-czaje żn iw iarsk ie  luduf polskiego (tr. 

z W arszaw y).
13.00. T ran sm is ja  koncertu  z W arszaw y. '
14.00. T ran sm is ja  D ożynek ze Spialy. (Ciajg! dal 

szy).
16.00. „Z pirzcd 10-ciu la ty ” (T ransm isja  z 

W arszaw y).
19.00. (R ozm aitości, ko m u n ik a ty  oraz koncert z 

p ły t gram ofonow ych.
19.20. W iadom ości p rzy jem ne 1 pożyteczne.
19.10. D alszy igjąlg rozmaitosjeti-
20.00. Zegar warsz. obs. w ybije godź. 8.
20.01. T ran sm is ja  z W arszaw y : „Z (pirzedl -dfziesię- 

cjti la ty ” (Ciąg dalszy).
22. J 5. T ran sm is ja  komutaikatówt z W arszaw y.
22.30. Recital śpiewfaczy p. E w y Bandirow skiej- 

T ursk ie j.
23.15. T ran sm is ja  m uzyk i taneczne] z „O azy” w 

W  arszaw ie.
P O N IE D Z IA Ł E K , 18. sierpnia.

11.58. Sygnał czasu  z O bs. A stronom , i hejnał 
z W  jeży Marj&ckieJ.

12.05. K oncert p ły t gram ofonow ych.
17.35. Odlczyt „O ochronie zw ierząt” (T ransm . 

K rakow a).
18.00. M iim fe  lekka z kaw iarn i „G astronom ja” 

z W arszaw y.
19.00. Rozm aitości, ko m u n ik a ty  oraz koncert z 

p ły t 'g ram ofonow ych.
19.20. Pogaw ędki techniczne. (Tr. z W arszaw y). ■
19.35. D alszy c*ąg rozm aitości.
20.00. Zegar w arsz. obs. Wybije godz. 8.
20.01. P rasow y  dziennik  radjow y.
20.15. K oncert popu larny  z .D oliny  Szw ajcar

skiej. (T r. z W arszaw y). -
22.00. Fejleton  p. t . : „Oblicze Starego T yg rysa” 

(T,r. z W arszaw y).
22.15. T ra n sm is ja  kom unikatów ! z Wiairsza\vv.
23.00. Aluzyka taneczna i salonoW a z dancingu1 

i re s tau rac ji „P o lon ją- P a łace - H o te l”. (Tr. 
z W arszaw y). 1

—O—;

Reuertoar Mn Iwowshfch
APOLRdfc ..Serce u liczn icy”
CASINO : „Sym fonja zm ysłów ” oraz  „ Białe 

p iek ło ”.
C H IM ERA : ,.Kand'yd!atki do rozw odu”.
FATAAIORGANA: „P ow ró t z n iew oli”.
GRAŻYNA: „S k rzyd ła” (W ings).
K O P E R N IK :, .U w odziciel” o raz  Usta zbyt c ze r

wone.
LU N A . „T ancerka  bogów ” oraz kom edja. 

„Trzej .ryw ijlr”
A1ARYSIENKA: „U w odzic;el“ o raz  U sta zbyt 

czerw one.
OAZA: ..B racia” i  „Ł ódź podwtodha U 20”.
P A N : „P oe iszaleńca” o raz  „M istrz 'bezczelno

ści”. '
PA ŁA CE: „B ia ła  G ejsza” ponadto  tygodnik 1 

3 dódalk i dźwiękowe.
PASAŻ: Przj^godY T arzan a  o raz  dodatek dźw ię

kowy.
PR O M IE Ń : „Jak  pow staje cz łow iek”.
STYLOWY7: „K siążę  s tu d en t” oraz  w ystęp 

chó ru  1 bałałajek ,
SP L E N D ID : As c a ro ”.
U CIECH A: „O statn ia  Kapav7a n a “ o raz  „S za

fir L ady R ocheste r”'. ■

Komunikat.
P O S IE D Z E N IE  P E Ł N E G O  OKR. PPS . od

będzie s ię  nve w torek, 19. s ie rp n ia  o godz. 7-m ej 
Wieczorem W* lokalu w łasnym  ul. "Rutowskie- 
go 23. N a popządkr dzjennym  b. w ażne spraw y. 
O becność w szystkich Członków obow iązkow a
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
L. 33. t9 3 018. V I i.

z a d a n i e  i . 190.
T- J l* rak , Lwów.

1 x 2  nagroda ex necjuo n a  k o nku rs ie  „Polsk i 
Zad|aniowI«*fC“ 1929.

A B C D E F G H

i  ■ s u s a
M M I L

i  ' m :  At

i  *  S M
. m i łi J J

a .
A B C D E F G H

Sam om at w 2 posunięciach.

. ZADANIE ]. 191.
T- Jlorak, I.wjjy. 

(„R eyista dle S ah “ 1926).

m  k m  m  o

w m w r -M m w rm  m  m  m \
Sam om at W 8 toa#iłiię<t3!ch.

ZADANIE 1. 192.
T- .llo rak . LwóW.

(„Szachy '1 IV. 1928).

M at w1 2 posunięciach.

ZAD VNIE 1. 193.
T- H orak , LWÓW. 

(Revistu We Sah 1927).

W ' m £ m  “m

Y U t f l
JMat w 2 posunięciach.

R e d a k t o r :  S.  I .

I  D ZIAŁ SZACHOW Y 1 ZADANIE 1. 1)91. 
T- H orak , Lwów1. 

(O ryginalne).

, .BP IP^flP; M 

il§ iiHJt.ll8
m m M  jm 

f r A # i ł^  M a m
V////, 9WA W//A W/J.
i  a n  m l  i

Alaf .pomocniczy w 3 posunięciach.

W  zutktiiju pom pcniczem  Czame zaczynają 
i pom agjiją b iałym  do d a n ia  sob ie  (,cza,mym) 
m ata w p rzep isanej ilości posunięć.

Rozwiązanie- 1... W g2—,o2! \Vh2— e2; 2. 
S c l— d'2- Kb3— a3; 3. Gg3— e5 (efektow na p rze 
słona) W e2— e l m at.

Z M IA N IE  1. 195.
T. H orak i S. L im bach. —- Lwów. 

(„Szachy11 IV. 1928).

"■ ......

■ iJ i s f s s %
  m ,ć £ m . '

Sam om at m aksym alny  w 3 posunięciach.

R ozw iązanie: 1. SR3—al-j-!

Z GALEK,!! NASZYCH KOM POZYTORÓW -
C hcą zaznajom ić N aszych C.zvteInikżjjUv z 

po lską  kom pozycją szachow ą i jej w ybit
n y m i przedstaw icielam i, rozpoczynam y z 
dn iem dzisie jszym  cykl popu larnych  a r ty 
ku łów  o naszych m istrzach.

Na p ierw szy o t ie ń  pójdzje „szkoła  lw ow 
s k a 11, k tó ra  wydiaffp wjelu św ietnych kom po- 
zyiorów. i

I. (
M ISTRZ TAD EUSZ HORAK-

KompOzjicia — k tó rą  nazyw ają poezją sza
chów  m a  twśrócf m łodej generaęoji w Polsiee w ielu 
zwolenników. N a p ierw szy plan  Wybija się ch lu 
bnie „lw ow ska szko ła  kom pozytorów 11. (N ależy 
p rzez  n ią  rozum ieć jedynie środow isko a m e 
specjalny k ie ru n ek  w kom pozycji).

Z tejże szkoły, oprócz W rób la , L im baeha, 
W olańsk rega  W ójcika l O tta wyszedł T adeusz 
llo rak , .absolwent lw ow skiej Politechniki.

U rodzony 5 kw ietn ia 1905 w e Lw ow ie, jako 
10-letni c h ło p ak  zaznajom i i się z Igrą królew ską.

Już  jako ulezą* 7 kl. szkoły realne] w r. 
1922—1923 b ra ł udział w konkursach  rozw ią
zaniowych dzia łu  szachow ego w „Sporcie11 a n a 
stępnie „Słow ie P o lsk iem 11. Podobnie jak i tego 
w spółtow arzysze zaznajam ia się wówczas bliżej 
z kom pozycją i staw ia p ierw sze kroki na  tem  
polu.

O głasza p ierw sze swoje prace w „Szacliacn11 
„W jeku  N o w y m 1 i  „R ey ista  de  S ah 11.

Z w raca na sieb ie  uwagę przez sam om at w 
8 posunięciach, zam ieszczony w „R eyista de 
S ali'1, ocena którego m ieści się w jediiym  sło 
wie — W span ia ły !!

Początkow o tw orzy chętnie 2 i  3 chodów kl 
oraz  sam om aty. w latach zaś 1926—28 uk łada  

p rz e w a ż n ie  zadania t. zw. eksentryczne n. p. 
m a if  pom ocnicze, zadania m aksym alne, re tro - 
ma.jy ilp., z k tórych  wjele ,p u b lik u je  w -„R ey is ta  
de Sali11. „T ijdsehrift yan  den N cdcrlandschen 
Schaakbond1" i , L EchiquM0P.

W  tej dziiedlziiije zadań Jest w Polsce bezkon 
kurencyjny  i w tym  k ierunku  jogo talent p o w i
nien  .się ro z w ija ć !

Ilość u łożonych przez niego prac, dochodzi 
do 100. W  konkursach  zadaniow ych rzadko b ie 
rze udział, to leź ilość w yróżnionych zadań ’ jest 
sk rom na (8). 2  w iększych sukcesów' należy za
notow ać I i II nagrodę ex aeąuo  'na konkdrsie  
„Polskiego Z adaniow ca11 1929, 1 w zm iankę za
szczytną n a  konkursie  „Tijd. y. d. Ned. Sehaak- 
b « s:l"  1927 i k ilka innych.

O stalnio zdobył I pochw alę za końców kę 
na konku rs je  stukłjów „R eyista R o m a n a 'd e  Sali11, 
k tó ra  to p rąca  jest p ierw szym  krokiem  Jelgo w 
tym  dziale.

O d Ijpica 1929 prow adzi dział szaehowy w 
„Sł. P o lsk iem 11. Był on  rów nież w spółredaktorem  
m iesięczn ika „Szachy11 i kw arta ln ika  „P o lsk i 
ZadaniowjeiC11, k tó re  to p ism a redagow ał z L im 
bach em.

W  dziale szachowym zamieszczamy 6 p ię 
knych _zadań m istrza Horaka. „

Jego zadań eksentrycznych nie dajem y, gdyż 
bez objaśniających arty k u łó w  byłyby b. tiiM ne 
dla w jelu, zw łaszcza początkujący,eh szachistów  
W  najbliższym  czasie um ieścim y  artyku ł o za
daniach eksentrycznych, w k tórym  zam ieścim y 
kilka p ra c  STcjraka, w raz z rozw iązaniam i.

R ów nież i  w organizacji ż y d a  szachowego 
we Lw ow ie b ierze żyw y udzia ł, o rganizując tu r 
nieje szachow e itp. N iedaw no zoslał o b ran y  p re 
zesem  K oła Szachistów  „Sokół I I 11.

S- L.

R O Z W IĄ Z A N IA  ZADAŃ.
178. 1. c&—>c7!
179. 1. K f5- g  1!
180. 1. g'5—gtj! ,gr. Igxf7 i W x d 8  mat.
... W d2 ; 2. K a 5 !- .. .W c 2 ; 2. K x b 5 !
... W f2; 2. b 7 !, ..\Vg2; 2. Gb7!
181. 1. Wf5— e5!l
182. 1. On2—ic5!
183. 1. a7—,a871—|—! P x « 8 ; 2. W e 7 + S x f5 ;

3. v V c8 + K x d ,8: -1. S c6 + H x c6  pat.
184. 1. 5If3xc3! Po  pierw szem  pos. nowte 

zadanie 1. Ke5—16!!
1 8 5 / 1. Gli7—jgG! gr. Gg3!

— O —

DZIAŁ SZARAD0WY
70.

ZAGADKA ZGŁOSKOW A, 
ułożył W ł. Szwaliiowuz, Drohobycz.

T rzy  w yrazy — jedno brzm ienie.
Z m ienisz jednak ich znaczenie,
G dy postaw isz „ k “ n a  przo iM e 
Nie znajdziesz Jej n igdy w w odzie.
Jest w gazecie, książce, dziele 
W  jask in iach  giry jest ich wiele.
Cfdy m u  „ m “ na gzoło .siędzje 
ł.a tw o znajdzjesz w im io n  rzędżie.
Gdy znów „w 11 b ę iła e  n a  p rzodzie 
W ody z sobą w m orze Wiedzie.
Lecz trza  zgadnąć rzeka która,
W  tem  ,sęk, a w sęk u   Mzidra.
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No co wydaje dm eryha
W ybitny  am erykański socjolog i s ta 

tystyk Chase, zebrał dane cyfrowe, ile 
w ydają St. Zjedn. na zabawy i rozrywki. 
Po zsum owaniu wszystkich pozycyj, o k a 
zało się, że sum a w yda tków  jest bardzo 
poważna, bo

w ynosi 21 miljardów dolarów.
W e d łu g  tej statystyki, na wycieczki 

au tom obilow e Am erykanie w ydają rocz
nie 5 m iljardów, dolarów , na kolacje w 
zaw adach  publicznych, rozrywki nocne i 
zabawy towarzyskie — trzy miljardy, W a 
kacje i podróże 2 miljardy, na kino 1 i 
pół miljarda, na gazety, m agazyny csią- 
żki 1 ńiiljard, radjo  połyka rocznie rrz 
c z n a i te  n r l ja rda ,  

na ostatnrem miejscu stoją teatr i no-
ważna lektura,

które kosztują w Stanach pół miljarda d o 
larów  A jednak Chase nie wliczył do 
sum  powyższych w ydatków  drobniejszych 
jak na papierosy, na m ałe  wycieczki, na 
drobiazgi, i sport,  k tóre przecież muszą 
być zaliczone do kategorji  rozrywrek lu 
dowych. i

P rzem ysł roz ryw kow y rozwija się, jak 
tego  dow odzą cyfry poniższe. Gazety  i 
m agazyny

czytane są codziennie przez 30 miljo- 
nów  ludzi,

radjo  ma codziennie 30 miljonów słucha-

21 miliardów dolarów ?
czy, fonografy  znajdują się w 15 miljo-; 
nach mieszKań, kma mają codziennie 50 
miljonów widzów, gazety ludow e w ycho
dzą w 15 miljonach egzemplarzy, w  te a 
trach, na koncertach i odczytach bywa 
codziennie 5 milj. ludzi, na meczach b ase
ball byw a rocznie 40 m iljonów widzów, 
na meczach piłki nożnej 10 milj., golf, 
regaty , tenis i sport  lekkoatletyczny ma 
5 milj. zwolenników 1

Z cyfr powyższych Chase w y p ro w a
dza wnioski, że radykalne zmiany w m e
todach produkcji danego  narodu  w p ły 
wają nietylko sposób życia człowieka, 
ale oddzia ływ ują  także g łęboko  na psy- 
chologję -larodu.

T a racjonalizacja p racy  w płynęła ,  zda
niem C hase‘a,

na zmechanizowanie rozrywek.
W yczerpany  pracą Amerykanin, nie 

ma siły dać sajn sobie wzmocnienia sił 
duchowych, nie jest zdolny odprężyć się 
um ysłow o bez pom ocy zzewnątrz.

Zdaniem wielu uczonych, to  napinanie 
sił fizycznych i um ysłow ych prow adzi do 
groźnych konsekwencyj. Nie minie 10, naj 
wyżej 15 lat, a ten energiczny, p rzeds ię
biorczy naród zachoruje g rom adnie  na 
niemoc fizyczną i duchow ą, jeżeli nie 
znajdą się jakieś m etody, k tóreby  go u- 
chroniły  od podobnej przyszłości.

—o —

księgach m etrykalnych  zupełn ie  o n im  zapom nia
no. W  (młodości sw ej fozul (się p an  K asper moDio 
dotknięty, iż  wojskow a kom isja  'w erbunkow a, p o 
w ołując \llo staw ien ia  s ię  'wszystkich Jego kolegów, 
jego sta le  pom ijała . Zgłosił się zatem  db kom isji, 
ale n ik t (nic phpiH uw ierzyć, jakoby K a sp e r ' Hialui- 
ser is tn ia ł faktycznie, poniew aż n je  m ógł lego 
udow odnić dokum entam i. W y b u ch ła  wbjna. — 
Pow oływ ano po d  b ro ń  kolejno naw et kom plet
nych niedołęgów, .ale pana K aspra  n ik t n je  w zy
w ał, m im o, iż był zdirów i  silny  — (no i w ojna 
odbyła się bez jego udziału .

Jednakże  istnieje n a  św jecie siła  m o ż n ie j
sza od1 w ojny i śm ierci. P a n  K asper w> sześć
dziesiątym  roku  życia, zakochał się, a  poniew aż 
jego n a rzeczo n a  ufała bardżiej realnym  Taktom, 
niż m artw ym  papierom  1 uw ierzyła na  słowo, 
iż cokolw jek podeszły  w  latach, ale pe łen  ochoty 
do żeniaczki pjmnnt jest żyw ym  człow iekiem , p r ze 
to ,,m łoda  p a ra ‘‘ ud a ła  sję do proboszcza. Cirząd 
parafjalny zażądał dokum entów  — i  w tedy  do 
p iero  w yszło n a  juw, iż  Czecho-Słowapja p o 
siada o jodliego obyw atela więcej Po długich 
zachodach udało  się  planu K asprow i uzyskać 
d ysp e jp ę  od przed łożen ia  aktów , a  u rząd  p a ra 
fjalny zanotow ał w księgach m etrykalnych  fakt 
jego narodzin  p rzćd  60 laty. Zachodzi obiawa, 
że now y obyw atel będzie m u sia ł % ru z  zapłacić 
zaległe pd d a ik i za całe żyjcie...

— 0 —

n NADESŁANE 1
(Za tę rubrykę Redakcja me odpowiada).

Dr. Franciszka Czobari- 
S A N D A U E R O W A

pow róciła  
i ordynuje od 3 - 5  popoł. 

Lwów, T eatyń sk a  3 7  tal. 3 7 - 9 0

Kącik humoru.
CIĄ TA  O D PO W IED Z.

N apoleon zapytał Iriaz pewnego w ybitnego le
ka rza  ze złośliw ym  uśm iechem , liu' już ludzi 
w sw'ej p rak tyce  w ypraw ił n a  tam ten  świat. —• 
Zapytany odrzekł bez n a m y s łu :

— O koło 500 tysięcy m niej, n iż  N ajjaśn ie j
szy P an . ' I

N IE C Z Y TE L N E  PISM O.
— No, wje p a n  co... tak  nieczytelnem  p is 

m em  jak pańsk iem  chyba nigdzie spotkać się 
n iem o żn a !

— O p rzep ra szam ! A co p an  powie o r e 
cepcie, k tó rą  p isze lekarz w jadącym  pociągu 
piórem , w ziętem  w przedpokoju  urzędu  poczto
wego ? i

N O W O C Z E S N E  M EB LE.
D októr: T eraz  niech p an  idzie  do dom u ; 

wypocznie dobirze.
P acjen t: To niem ożliw e, pianie doktorze. U 

nas w m ieszkan iu  są m eble w najnow szym  stylu’.

OCENA. i <
— Jak  sję panu podoba now a sztutói?
—■ No. n jczła , niezła. Ale, w je pan, h a  p re - 

mjeirę zupełnie się n ie  nadaje.

M łoda żona opow iada przyjaciółce:
— Mój K arol jest bardzo dob rym  człow ie

kiem , n ie  iik b c  się n a  niego skarżyć. Ma tylko 
jedną w adę: pali za w iele. P rze? ca ły  łz ień  
n ie  w yjm uje pap iero sa  z u s t — dzisiaj już 7 
razy sparzyłam  się w wlargi.

Diamenty i złoto.
Z Kapsztadu, w Afryce południowej, 

otoczonego florą podzw rotnikow ą, kolej 
prowadzi do  okolic nizinnych, pokrytych 
na całej przestrzeni krzakami. Nizina ta 
przechodzi w pustynię. *

Punktem  centralnym tych okolic jest 
miasto Kimberley, centrala djam entów .

Pola d jam entow e znajdują się w g łę 
bokich lejach wulkanicznych, w których 
zbiera się m asy kamieni, by je następnie 
po tłuc  i w ydobyć ukryte  w nich djamen- 
ty. Jak wielką jest praca, m ożna mieć p o 
jęcie z faktu, że 4000 klg. tych kamieni 
daje jeden karat  brylanta.

W  kopalniach djam entów  pracuje 55 
tysięcy ludzi, w czem 35 tysięcy m urzy 
nów. Każdy robotnik podpisuje um ow ę, zje 
będzie pracow ał conajmniej 8 miesięcy. 
G dy  zostanie zwolniony z pracy, podlega 
ścisłej rewizji. Ażeby uniknąć ucieczek ro 
botników, cały ten teren pracy otoczony 
jest potrójnym drutem kolczastym, przez 
k tóry  przechodzi prąd  elektryczny o W y
sokiem napięciu.

Leje wulkaniczne, z których w y d o b y 
wa się kamienie, są olbrzymich rozm iarów 
przyczem r ;ektóre są g łębokie  na 900 m e
trów . W yd o b y w a się tu  takie masy d ja
m entów, że gdyby  je wszystkie rzucić na 
rynek, cena ich^ sjaadłaby ogrom nie . To 
też wielka część ich pozostaje  na sk ła
dzie. i

Ceny bry lan tów  na rynku św iatow ym  
są ustalone, a u trzym anie ich poziomu jest 
nieustanną troską rynków  djam entowych.

Niemniej in teresującem  jest

w ydobywanie złota
w minach Johannesburga. Są to  n a jg łęb 
sze na świecie kopalnie złota.

T u  pracują biali przy pom ocy zulu- 
sów, używając maszyn wiertniczych n a 
wet na głębokości 2200 m etrów .

Jes to możliwe w obec specjalnych w a 
runków  geotermicznych w Afryce Poł. 
Z ło to  znajduje się tu  w  pokładach  s ia r
kowych, które trzeba mleć na proszek, 
sp ływ ający po tablicach, pokrytych r tę 
cią i w ten sposób tw orzy  się am algam at.  
P o  w yparow aniu  rtęci otrzym uje się złoto, 
które pod lega  jeszcze oczyszczeniu., p o 
czerń topi się je i zalewa w  foremki o d 
powiedniej wielkości. W  Johannesburgu  
w ydobywa się rocznie złota na pó ł mil- 
jona funtów  szterlingów.

—o —

Gzłowieti, htóry nie istniał.
W  C zecho-Slow acji zdarzyła się n iedaw no 

hum orystyczna b islo rjs#  k tórej bohaterem  był 60- 
letni starzec, K asper H auser. Mimo, że żył lak 
długo, nie był 011 dotychczas urzędow o uznany 
za żyjącego faktycznie człowieka, poniew aż w
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Centrala Pończoch *fau, RyntóW najfaaie] ■ ba
wchdd przez sień

AlltodorOŻki 0 n̂lionej taryfie
na wycieczki, śluby i t, p. 

jakotei na kilometry zamawiać można we firmie
O S K A R  F A S S L E R ,

y y fc -U  I l l C l i  p|. Marjacki 4, tel. 26-90.

C H O R O B Y  P Ł O C
G ruźlica prac jest n ieubłaganą i co

rocznie, n ie  rob iąc różn icy dla  
p łci, w ieku  i stanu, kosi m iljon y  
ludzi. — P rzy zw alczan iu  chorób  
p łucnych  i  bronchitu , uporczyw e
go, m ęczącego kaszlu i t. p. sto 

su ją  pp. lekarze

„Balsam Tlitocolan-ilge,,
GĄSECKIEGO, 

który, u łatw iając w ydzielan ie się  
p lw oęiu y , w zm acnia  organizm  i sa
m opoczucie chorego, oraz pow ię
ksza w agę c ia ła  i usuw a kaszel. 

U żyw a s ię  za poradą lekarza. 
SPRZEDAJĄ APTEKI.

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda I. Z.
Tel. 57-25

DLA SĄDU ROZJEM CZEGO w e Lw ow ie p o 
trzeba 3—4 pokoji W pobliżu  ul. B ra jero - 
wskiej lub w śródm ieściu ' naiyichmiast. .Zgło
szenia do Sądu okręgowego, Rutow skjego 13 
pokój 24. - I

LABORANTA m łodego zdolnego do apteki p rzy j
m ę K urkow a 5., Apteka,

MŁODA inteligentna gyanna n a  Wyjazd od1 zaraz 
•potrzebna. Zgłaszać się 14, 15 i  16 b. m. 
Senatorska 1, 7, II. p1. jniędlzy 1 — 3.

PO K O J z  osonnem  w ejściem , (z p rzedpoko ju} 
um eblow any lub b ez m ebli, eW. z u trzym an iem  
zaraz do w ynajęcia. Ul. Nahielafca 8. 11 p.

PO SZ U K U JĘ  jakiegokolw iek zajęci) w  -Jakim
kolw iek charak terze. Zgłoszenia do A drnjni - 

spac ji pod „R obotnik".

MAM SZK O ŁĘ handlow ą, i dw uletn ią p rak tykę 
P 'z y  kasie, poszukuję  jakiejkolw iek posady. 
Zgłoszefiia do A dm in istrac ji po d  R.

PO SZ U K U JE  posady n a  odpow iedniem  i s ta 
łem. m iejscu jako spaw acz autogenoW y, lub 
elektryczny, m am  6 lat p rak tyk i, p rzy  a p a ra 
tach, liczę lat 24 i  jestem  kaw alerem . Ł a s
kaw e zgłoszenia do A dm inistracji „D ziennjka 
L udow ego" pod  „Spaw acz".

K O N W ER SA C JI, korespondencji, literatu ry , 
gram atyki, języka angielskjego, francuskiego, 
n iem ieckiego, udziela lingwista K lardeeapier, 
ul. Pod  D ębem  12.

PR A K T TK A N T  zostan ie  p rzs ję ty  zaraz do n a 
u k i w Z akladz;e techniczno- dentystycznym  
W iadom ość Zyblikjew icza 45 o d  W pół do 
dziew iątej do pół idó dziesiątej — rano .

GÓRNY ŁYCZAK ÓW , w okolicy dw orca ko le
jowego, dól do zasypania ziem ią (nic śnRoCia- 
m i), za ew cnlualną dopłatą . Zgłoszenia: 
„ P E Z E T j A kadem icka 23, I. p. w  godzinach 
9 — 11 przedpołudniem .

K A ZIM IER Z K O R D EK , ogrodnik, lal 19, w y
chow anek Z akładu  w D rohow yżu, poszukuje 
pracy. Zgłoszenia do A dm inistracji.

SZ O FE R  — m echanik  — w u lk an iza to r .poszu
ku je  posady pryw atnej na sam ochody lub tr a k 
tory. Ł askaw e zgłoszenia do A dm inistracji „!)z. 

L ud ."  pod  „M echanik".

ZDOLNY pom ocnik  handlow y z działu su k ien 
nego poszukuje  posady. Z głoszenia dó A dinim - 
s trac ji pod „'Handlowiec".

RUBYNOW ANA z  b ranży  k o lon ja lno -restau ra- 
icyjnej poszuku je  zajęcia  W tym że zawodzie — 
najchę tn ie j n a  w yjazd. A dres: K. B. LeW.an- 
dów ka. m  B arska  1. 15 a, poczta Lwów.

PO SZU K U JEM Y  do działu skrzynkow ego zawo
dowego cy rku la rzystę  i dw óch paczkarzy 
Zakłady obróbki drzew a, ul M ickiew icza 22.

MŁODY. 28- letni bezrobotny, z m a tu rą  gim 
nazjalną, oraz szkolą handlow ą, w ładający  ję 
zykiem  polskim , ru sk im , n iem ieck im  i f ra n 
cusk im  w m ow ;e i p iśm ie, poszukuje  jak ie 
gokolw iek zajęcia; n ie  'wstydzi się żadnej p ra 
cy. Ł askaw e zgłoszenia do Adm. „D ziennika 
Ludow ego" pod „E m w u".

MAGAZYNIERA, inkasen ta  kon tro lera , wzglę
dnie inne  podobne zajęcie obejm je m łody  r e 
prezentatyw ny, in teligentny m ężczyzna, obez
nany  z biurow ością. Zgłoszenia do  Adm. , Dz 
Lutiówego pod  „P row incja  niew ykluczona".

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !
U kazał się już czw arty  zeszyt

„niepodległości"
kwartaln ika pośw ięconego  dziejom pol
skich \valk wyzwoleńczych po d  redakcją 
Leona W asilew skiego

Zeszyt ten m. in. zaw iera : „S praw a 
W ale rego  S ław k a" ,  „B olesław  L im anow 
ski" ,  „W spom nienia  chłopa peow iaka" ,  
„P roces  ta rnopo lsk i" ,  „Za dru tam i Benja- 
m inow a" ,  „Polityka antypolska Niem iec".

« Cena zł. 7.
Do nabycia w KSIĘGA RN I L U D O W E J, 

Lw ów , ul. Szajnochy 2.

Książki szkolne dla szhńł powszschnph i średnich paluca: 
K s i ę g a r n i a  Lu d o wa ,  Lwów ul Szajnochy I. Z.

Na raty ty lko d la członków  Zw iązków  Z aw odow ych za pośw iadczeniem  Zarządu.
Przyjm uje się w szelkie zam ów ienia na  książki dla sem inarjów  i szkół handlow ych. — Zam ów ienia z prow inci1 

up rasza  się nadsy łać  m ożliw ie jaknajprędze}, celem  szybkiego załatw ienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta c o r fz i^ n ie  b sz  przerw y.

C E N N I K  O G Ł d O S Ż E ^ t
ZA 1 wiersz m/m, 1 szpalt. szer, 37 ra/m. za tekstem . , . — 15 ge. 

» »  » » » » » 74 » nadesłano , . . —*40 »
» »  » » » »  . . . w  tekście, kronika . —'70 .
» »  » » . .  > » » p o  kronice , . . —‘56 >
» .  .  > > >  .  i  .  na 1-szej str. . . —‘80 »

O g i o s s e i i i a  l a s i s j a s e w *  25"/, f l r o ź a j .

Gala strona t a  tekstem . . . . . . .    260'— zł,
Pól sirony » » . ,    126'— »
Ćwierć str » »    65'— »
Jedna ósmt strony za tekstem ..............................................................35'— »
Gala pierwsza stracą pod n a g łó w k iem   600-— »

R edak to r odpow iedzialny JU U A N  K YCHLEW SJył. — D ruk. L ud. Spóldz. Tow. W yd.,, Lwów, ul. L. Sapiehy 77. fe l. 4-96.


